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Proces Stambułowa. o b e c n o ś c i ą ,  * drogiej zaś strony, ii proces

LWÓW 28. lipca.
W  tych dniach upłynęła rocznica tragicznej 

śmierci Stambułowa, która wstrząsnęła całym 
światem. Wspomnienie tego okropnego czynu, 
tych Wftrętnych scen, jakie się działy podczas 
pogrzebu, lago nawału skarg, jakie się posypały 
nu rząd, budzi się na nowo Od tego czasu 
wprawdzie odkrycia różnego rodzaju, rozprawy 
sądowe, urzędowe skonstatowania faktów w yka­
zały, że s y s t e m  Stambułowa był samowolnym 
i częściowo nawet przeciw njtn konstytucji. Pa 
miętajmy jednaa. dobrze: s y . i o m ,  który nosi 
jego nazw sko Pomimo wszystkich wysiłków 
wystawić Stambułowa o s o b i ś c i e  j-k o  tyrana, 
złodzieja, gwałciciela kobiet, dotychczas wcale 
się nie udało. 1

Nie mija prawie tydzień, aby nie przepro- j 
wadzono jakiejś rozprawy sądowej przeciwko 
organom dawnego systemu z powodu nieuspra- . 
wiedliwionego aresztowania, katowania lnb ni e­
prawnego postępowania W ż a d n y m  w y ­
p a d k u  n i e  z d o ł a n o  d o w i e ś ć  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  S t a m b n ł o w a  l u b  t e ż  
s t w i e r d z i ć  f a k t u ,  i ż  o d a n y m  w y ­
p a d k u  w i e d z i a ł .

Mówiono, że Stambułów ukradł siedemdzie- 
u ą t  miljonów — co juŁ samo duwodzi, aką 
bronią walczyli jego przeciwnicy. Tylko w Bul 
garji mógł być wydrukowany podobny absurd. 
Pokazuje eię tei az, że cały spadek po Stambu- 
łowie daje wszystkiego 15.000 franków dochodu, 
o którego zwolnienie od sekwestrn nałożonego 
przez ankietę starają się obecnie na drodze są­
dowej spadkobiercy Stambułowa, cierpiący dzi­
siaj niedostatek wielki.

A ta  słynna ankieta parlam entarna, która 
się Ciągnęła przez sześć miesięcy i nie mogła 
■naleść żadnego pozytywnego punktu do wnie- 
sien.a oskarżenia, czegóż dowiodła? Referat ko­
misji nie doczekał się nawet przeczytania w so- 
branjn, tak  że ta  o a ł- rozreklamowana, nad 
zwyczaj kosztowna ankieta stała się wstrętną, 
niemoralną, polityczną komedją Skutek odnio­
sła ona wprawdzie — wydała ona Stambułowa 
w ręce morderców. Jak  sobie zapewne każdy 
przypomina, ankiet* musiała służy o jako pre­
tekst, aby Stambułowowi nie pozwolić na podróż 
sa granicę, chociaż już wtedy niezaprzeczonym 
byłe faktem, iż rząd ankiecie nie przyznał pod 
tym względem żadnej władzy sądowo-wykona­
wczej. t o  za tem wszystkiem kryje się jeszcze 
dotąd niezbadana tajemnica.

Pominąwszy już zatrzymanie Stambnłowa 
w kraju, pomimo, iż jego organ S"roloda co­
dziennie donosił o spiskach, uknutych na jego 
żyue, — a było przecież obowiązkiem każdego 
rządu przeprowadzić śledztwo — nie należy za­
pominać, iż n o w y  r z ą d  p o  u p a d k u  p o t ę ­
ż n e g o  S t a m b u ł o w a  p o s t a w i ł  j a k o  
p i e r w s z y  p u n k t  s w e g o  p r o g r a m u  w y ­
n i s z c z e n i e  i w y p l e n i e n i e  c a ł e g o  
s t r o n n i c t w a  B t a m b u ł o w s k i e g o .  D dej 
należy także wziąć pod nwagę pogodzenie się z 
Rosją, czemu przeciwdziałał Stambułów i k tó re­
go za największą przeszkodę w tym  kierunku 
uważano.

Wspomnienie więc tego wszystkiego, tego 
strasznego czynu obudziło się na nowo 
wskutek doniesień z Bnłgarji, w«dług któ­
rych na nabożeństwach żałobnych, urządzo­
nych we wszystkich miastach Bnłgarji, panujący 
książę i jego rząd ś w i e c i l i  z u p e ł n ą  n i e ­

V M w w U w W J   — - ' — J — J f IM VVUU
przeciwko mordercom Stambułów* ma przyjść , 
nareszcie przed k ra tk i sądowe.

Aczkolwiek proces ten będzie miał olbrzymie 
rozmiary i wzbudzi w całym świecie ogromne 
zainteresowanie, to jednakowoż niemal z wszelką 
pewnością przypuszczać można, iS nie będzie 
on rodzajem skruchy za śmierć największego pa- 
trjoty bułgarskiego, człowieka, który tyle zasług 
położył około samego Ferdynanda, za śmierć 
twórcy bułgarskiej świadomości narodowej.

Niepodległość Polski.
I W  obozie europejskiej soc|ulnej demokra­

cji, a mianowicie w organach jej, toczy 3ię od 
kilku tygodni ożywiona dyskusja na tem at 
sprawy niepodległości Polski, która jak  wiadomo 
wejdzie także na porządek dzienny odbywają­
cego się właśnie kongresu socjalistycznego 
w Londynie. Impuls do dyskusji powyższej dała 
niejaka panna Róża Luxemburg, W arszawianka, 
mieszkająca w Paryżu jako redaktorka pisma 
Sprawa robotnicza, artykułam i p. t. „Nowe prądy 
w socjalistycznym ruchu polskim w* Niemczech 
i w Austrji", drukowanemi w sztutgarckim mie­
sięczniku Neuc Zeit. Panna Luxemburg, o której 
b rak  nam wsztlkieh informacji, prócz tej, iż 
w zeszłym rokn wykluczono ją  z kongresu so­
cjalistycznego w Zurychu, wzięła sobie za za 
danie rozstrzygnąć kwestję, czy idea niepodle­
głego psń itw a polskiego jest sprzeczną z dążeniami 
proletarjatu, a chociaż pytanie to rozstrzyga 
w sposob, świadczący jedynie o teoretycznie sza­
blonowym sposobie myólbnia tej pani, to jednak 
żywa polemika, jaka powstała w łamach Neue 
Zeit z powodu ogłoszenia jej artykułów, świadczy 
wymownie, iż widmo nieszczęśliwej ojczyzny na­
szej niepokoi bez przerwy nietylko gabinety dy­
plomatyczne mocarstw, ale sumienia ludów, które j 
czują, że zbrodnia polityczna, dokuuana na naszym 
narodzie, musi być prędzej czy później nap ra­
wioną.

W yjątkowo jednak innego zdania jest panna 
Róża Luxemburg. Zaznaczywszy we wstępie do 
swoich artykułów, iż sympatjo socjalnej demo­
kracji dla sprawy polski jj są bardzo stare, już 
bowiem w r. 1848 międzynarodowy proletarjat 
uczynił niepodległość Polski postulatem swojej 
polityki zewnętrznej, omawia autorka stanowisko 
samego proletarjatu polskiego wobec powyższej 
sprawy i znajduje, nies’tety, iż „zachowywał się 
on od początkn ™obec postni .tu odbudowania 
Polski nietylko obojętnie, ale wprost nieprzy- 
jaźuieu i że idea niepodległości, z wyjątkiem so­
cjalistycznej grupki Limanowskiego („Pobudka") 
kultywowaną była zawsze tylko w tonie stron­
nictw mieszczańskich t. zw. patriotycznych 
W ostatnich latach dopiero, jak  się panna Róża 
Luxem burg wyraża, pojawił się prąd, dążący do 
„zaciemnienia" i „zamącenia" tych „jasnj eh" sto­
sunków w kierunku nacjonalnym. Takich sympto 
matów wylicza autorka trzy : wyodrębnienie się 
polskich delegatów na kongresie brukselskim 
w r. 1891, zastrzeżenie galicyjskich soojalistów 
na zjeździe wiedeńskim w r. 1892. iż z powodu 
obowiązków, jakie mają wcDeo rodaków po za 
granicami Austrji, nie mogą być spojeni z ogólną 
organizacją anstrjacką tak  silnie, jak  tego statut 
wymaga, wreszcie wystąpienie socjalistów polskich 
w Prusiecb z organizacji niemieckiej i utworze 
nie odrębnej partji celem zyskania wolnej ręki 
wobec germanizaoyjuej polityki rządu.

Pomimo to jednak stanowisko zarówno pol­

skich, jak niemieckich socjalistów było zasa­
dniczo to samo i opierało się solidarnie o pro­
gramy erfarcki (w Niemczech) i hainfeldzki (w 
Austrji), w których nie było mowy o niepodle­
głości Polski. Dopiero w ostatnich czasach co 
raz ./yrażniej wybijać się poczęła w Polsce 
tendencja do połączenia patrjotycznego progra­
mu (wyrazy te pana L uważa za właściwe 
opatrzyć cudzysłowem) z ruchem socjalisty­
cznym. Ten nowy kierunek skrystalizował się 
wyraźnie po raz pierwt»y w roku 1S93 w 
łamach londyńskiego Frzo/Uwitu, w formie pro­
jek tu  do nowego program ^ a w dwa' lata potem 
pojawiło się w Londynie i lotne pisemko w jązv- 1 
ku francuskim pod tytułem : Bulletin offtciel du j 
p arti socialistc poloniis, zawierające stanowcze 
oświadczenie, iż partja galicyjska i poznańska 
dążą do odbudowania Polski. Wobec tego wy­
raźnego zamachu stanu , który żydów kę 
W arszawiankę napełnia świętem oburzeniem i 
uzbraja ją  w cały magazyn lichych argumen 
tów, „nabiera sprawa polska dla ruchu robo­
tniczego zapełń.e nowego znaczenia i trak to­
waną toż być musi z zu pełnie innego puktu 
widzenia".

Stare sympatje socjalizmu do idei niepodle 
glości Polski, powiada panpa Róża L., nie wcho­
dzą tu już wcale w grę chodziło tylko o
postulat z e w n ę t r z n e j  polityki proletarjatu, 
tu rozchodzi się o włączenie tej idei do progra­
mu polityki w e w n ę t r z n e j ,  do programu co­
dziennej walki pewnej części świ .ta robotniczego, 
a zatem o nadanie je j charakteru p r a k i y  
c z n e g u .  Dotychczas przyznawano decydującą 
rolę w rozwiązaniu sp r wy polskiej — europej­
skiej dyplomacji, proletarjat ze swojej Btrony 
mógł tylko temu spodziewanemu rozwiązaniu ży ­
czyć szczęścia, teraz niepodległość Polski ma 
być urzeczywistnioną przez sam polski proleta­
rja t Co więcej, nie rozchodzi się jnż o oswobo­
dzenie Polski, jako narodu, przez ostateczne > 
zwycięstwo proletarjatu, przez socjalistyczne prze- ł 
kształcenie, które wszystkich oswobodzi, lecz o 
państwową niezawisłość Polski w ramach istnie­
jącego porządku, a więc o niepodległe polskie 
państwo kapitalistyczne i klasowe. Państwo takie 
ma sobie proletarjat polski postawić jako n a j­
bliższe polityczne zadanie, tak, jak proletarjat 
austrjacki wywalczenie powszechnego pras a wy- 
boi J ,  a belgijski zniesienie głosów pluralnych. 
W  takim wypadku nie rozchodzi się iuż o sym- 
patje, lecz o interes i maytywną możliwość do­
pięcia cela.

Socjalistka warszawska szuka więc argu­
mentów na przeprowadzenie dowodu, iż odbudo­
wanie Polski przy pomocy proletarjatu jest rze­
czą tytanicznie trudną i bezpłodną. W  r. 1S48. 
wystarczyło powiedzieć, że na Polsce popełniono 
zbrodnię prawnopolityczną i że potrzebnem jest 
przedmurze prseciw caratowi, ażeby międzyna­
rodowy proletarjat przyjął ideę niepodległości 
Polski do swego zewnętrznego programu. Ale do 
przyjęcia tej idei w ramy polityki praktycznej 
uzasadnienie takie nie wystarcza. Wchodzą tu 
w grę względy, które są miarodajnymi i dla re­
szty postulatów socjalnej demokracji, przede- 
wszystkiem zaś związek takiego postulatu z eko- 
nomiczno-politycznym rozwojem krajów polskich 
i środkami materjalnymi, jakie proletarjat musi 
mieć dla wprowadzenia go w czyn. Stojąc na 
stanowisku, że odbudowanie Polski jest „utopją", 
k tóra nie ma nic wspólnego z socjalizmem, wy­
ładowuje z siebie panna Róża Luxem burg swój 
główny argument, że proletarjat polski, chcąc

odbudować państwo polskie w dzisiejszych wa­
runkach, miałby do walczenia przedewszystkiem 
z burżoazją, dla której utrzymanie dzisiejszego 
stanu rzeczy, a więc utrzymanie zaborów, jest 
kwestją bytu (I).

Zignorowawszy z zadziwiającym spokojem 
sumienia wszystko, co „burżoazja" w swojej lite­
raturze, prasie i życiu publicznem powiedziała 
dotąd o idei niepodległości Polski, zignorowa­
wszy z jeszcze większym spokojem cały szereg 
poniesionych przez nią ofiar m aterjalnych w po­
szczególnych ruchach powstańczych, socjalistka 
warszawska, debiutująca na szpanach niemie­
ckiego pisma, twierdzi stanowczo, że odbudowa­
nie Polski jest wprost sprzeczne z interesami 
burżoazji polskiej, k tóra w przynależności do 
państw zaborczych czerpie swoje soki żyw otne: 
w Rosji w postaci ceł protekcyjnych i obszer­
nych rynków zbytu, w Niemczech w postaci do­
godnego targu zbożowego, w Austrji wreszcie 
w postaci wy wozu swoich surowych materjałów 
do przemysłowych prowincyj czeskich i niemie­
ckich. F ak t, iż złączone części dawnej Polski 
znalazłyby w sobie dość miejsca do zastąpienia 
rynków rosyjskich, austrjackich i praskich, fakt, 
że te „rynki14, zwłaszcza, o ile się rozchodzi 
o wywóz materjałów surowych, nie są ta s  wiel- 
kiem dobrodziejstwem dla ekonomicznego rozwoju 
Polski, fakt, że dzięki brakowi ceł ochronnych 
jesteśmy zalewani fabrykatam i austrjackimi ze 
szkodą dla naszego własnego przemysłu — nie 
istnieje wcale dla panny Róży Luxsm burg. Dość, 
że, „aby wywalczyć dla Polski niepodległość, 
musiałby proletarjat złamać nietylko trzy najsil­
niejsze mocarstwa europejskie, ale także ma- 
terjnlne interesa swoje j jeduoplemiennej burżoazji."

A. C/i.
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Korespondencje.
Paryż 24. lipca.

(Wyścigi pomuikołe. — Wystawa muzyczna. — N»wi 
operetki. — Smutny rezultat.)

Jest już rzeezą pewną, iż obydwom Gon- 
courtom wystawiony będzie pomnik w ich rodzin- 
nem mieście w Nancy. Zdaje się niemal j-koby  
miasta francuskie współzawodniczyły w okazy­
wania swego pietyzmu dla zm arłych — tak  
ogólnem jest dążenie stawiania pomników osobi­
stościom, które dawuo już w proch się zmieniły, 
lub też dopiero co przeniosły się do lepszego 
świata. Ja lja s r  dimon będzie tak  samo uwie- 
czirecy w brońcie lub marmurze, juk i młodszy 
Damas, którego statua znajdować się bodzie na 
placu Malesherbes obok statuy ojca. Chociaż 
sztuka w tych bądź co bądź pochwały godnych 
wyścigach pomnikowych nie wiele zyska, to 
jednakowoż cały szereg artystów znajdzie korzy­
stne zajęcie. Niektóre z wystawionych w rokn 
zeszłym i obecnym pomników są jednakowoż 
prawdziwemi dziełami sztuki. Jako jedno z naj­
lepszych należy tutaj wymienić odsłonięty przed 
paru dniam< w Douai pomnik poetki Marceliny 
Desbordcs-Valmore. Jest to dzieło Edw arda 
Houssaina, znanego z salonu na polach elizej­
skich i niejednokrotnie odznaczonego artysty. 
Anatol F rance, jeden z nieśmiertelnych, który 
na uroczystości odsłonięcia pomnika reprezen­
tował ministra oświaty, w świetnej mowie nary­
sował mistrzowski portret tej „chrześciańskiej 
Saphuny", tej „mater dolorosa poezji14, jak  
poetkę, której życie było tak  pełnem bolu, 
nazwał Sainte Beuve.

Za przykładem  W iednia urządził Paryż w y­

stawę teatralno-muzyczną, którą otwarto w uo- 
botę w pałacu przemysłowym. W ystawa zawiera 
mnóstwo historycznych zabytków, zaczerpnię­
tych ze wszystkich n.cmal znaczniejszych, mu­
zeów francnskich, oraz wielu zagranicznych, dalej 
kolekcje przedmiotów, odnoszących się th .n.-i- 
jomości tych gałęzi przemysłu, które, maja jaki 
kolwiek związek z teatrem, a zatem kostjuroćw, 
dekoracyj, tnaseK, modeli gmachów tca tra lc jch  
itd W nętrze pałacu przemysłowego zamienić- o 
zostało zręcznie i ze smakiem w olbrzymią salę ♦ 
teatraloą, która zawiera skarby rozmaitych oso- ę, 
bliwości, relikwij historycznych, manuskryptów, e 
obrazów itd. Dzieje teatru  i muzyk: m ają być c 
publiczności także w specjalny sposób przed- = 
stawione. Do tego celn służą mianowicie dwie g 
sceny. Jedna z nied, przy średniowiecznej peło- *= 
żona ulicy, znajduje się przed imitacją fasady n 
kościoła Notre Damę. Tu wskrzeszone zostaną ^  
Du nowo starożytne m ysterje , przedstawienia £ 
błaznów, krotochwile i komedje jarmarczne, 2 
sceny studentów, słowem wszystkie rodzaje p.er- * 
wotnej sztuki dramatycznej. W  osobnej hali i  
muzycznej znakomita orkiestra przedstawi pierw- |  
szorzędne dzieła muzyczne rozmaitych epok i £  
narodów w koncertach retrospektywnych. To 
w izystko zaś uzupełnią liczne inne koncerty 
zbiorowe i odczyty z dziedziny sztuki teatralnej. 
W ystaw a zapowiada się bardzo dobrze i nie- | 
wątpliwie obudzi zainteresowanie nietylko w sfe- ( 
rach artystycznych.

W  operze komicznej ma być w najbliższym  ̂
sezonie wystawioną nowa ope retka Edm unda -  
Audrana, autora „M askoty" i „Mics Hellyet", p. f 
t. „Photis14. L  brecista Ludwik G allet bierze za ; 
temat operetki „małżeństwo z wolnej woli ko ^ 
biety“ u starożytnych Rzymian, będące poprostu . 
t. t v .  „dzikiem małżeństwem" naszych czasów. S 
Zdaje się, że małżeństwo takie było w starym * 
Rzymie bardzo rozpowszechnone, opierało się .' 
bowiem na dawnem prawie zwyczajowem, i że j 
mianowicie mężowie nie byli w stanie uwolnić ; 
się od „dzikich żon", jeżeli one raz przyjęte zo- j 
stały  do domn. Ażeby temu stanowi rzeczy za- ; 
pobiedz, zwłaszcza zaś, ażeby usunąć ostatnią j 
niedogodność, wydał Juljusz Cezar prawo, wo- i 
dle którego żona, żyjąca z mężem wedle starego d 
zwyczaju, jedynie na podstawie jej „wolnej woli", ‘ 
traci praw*, małżeńskie, jeżeli spędzi 3 noce po 
za domem męża, a ojciec lub opiekun takiej ko- J 
biety może zażądać od sędziego uauania rozwodu. 
W  operetce rozchodzi się naturalnie o to, ażeby \ 
taką „dziką żonę" za pomocą podstępu na t r r j \ -  
dni wywabić z domn męża w teu sposób nnio 
ważni i małżeństwo. T ak  to najnowsza literatura 
operetkowa daje tłamom wielkomiejskim lekcje 
z zakresu praw a rzymskiego, podlane sosem 
francuskiej pikan4etj..

Podczas gdy w pałacu przemysłu przygoto­
wują się gorączkowo do jutrzejszego otwarcia, 
wystawy teatralno muzycznej, w jednej z cal tego 
budynku znajdujemy jeszcze wystawione pro 
jekty dwóch pałaców, które w roku wystawowym 
znajdować się będą na miejscu skazanego na za­
gładę pałacu przemysłowego. Zadanie, jakie po­
stawiono architektom, było -wcale nie łatwe, 
szczególnie o ile ono się tyczyło wielkiego pałacu, 
który i w przyszłości ma służyć do -rszystkiego: 
jako sala na wielkie uroczystości, budynek w y­
stawowy. na cele concours hippiąues itd. Pomimo 
tego można się było spodziewać, iż architekci 
francuscy skorzystają z tej sposobności i zyskają 
lanry. Tymczasem nadzieje spełzły m  niczem : 
rezultat jest bardzo smntny. W.elku część pro
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K O N I E C  Ś W I A T A
POW IEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekł 10 i  aiigielskiegu.

T o m  H -

N o w a  p l a n e t u .

(Ciąg dslssy).

— Dziękuję — rzekł* jednak zimno — nie
tańczę.

—  Pani... nie tańcz} t
  Teraz nie — i odwróciła się do niego

plecami.
Spojrzał na nią jak  oniemiały, potem przy­

gryzł sobie wargi i odszedł uśmiechnięty. T ak 
uśmiechnięty, jak  ten się jeszcze śmiać może, 
któremu zadano ciężką ranę.

Poszedł potem do innej, do swej i ^siadki 
przy stole, do jasnowłosego oiicera z armji zba­
wienia.

— Czy mogę prosić? — zapytał.
— O — odparła i zm ierzyła go ździwio- 

nym wzrokiem — nie tańczę przecież.
— J a  także nie — rzekł — ale porozma­

wiać przecież możemy zanim kto inny panią 
zaangażuje.

I  uśm iechnęła się, a on usiadł przy niej.
I  ujraał ją. J ą  -  mistreea Mary, jak awie- 

saona na ramienia kadeta morskiego sunęła eią 
l*kko po pokładzie. I wydawało mu w ,  *e

widzi śmiertelnie bladą kobietę i czuje jej gro­
źny, ponury, nienawistny w zrok...

ROZDZIAŁ ÓSMY, 
w którym występuje na widownię dziwny deszcz 
gwiaździsty, z  czego tez dziwnie korzysta mr. J a ­

mes CrooJces.
Crookesowie wypili herbatę w swej kajucie. 

Woleli być sami, niż w ty u  tłumie rozmaitych 
ludzi, a te było rzeczą bardzo łatw ą do zrozu­
mieniu. W  końcu jednak przeszli do salonu mu­
zycznego, który na równi z salonem restauracyj 
nym był neutralnym terenem, n» którym scho- 
a^.fi się panie i panowie. Gdyż to, czem była 
dla panów fajczarnia, ich właściwe, wyłączne 
buon retiro, tem dla psń był salon damski, lub 
też, jak  go Loster nazywał, salon de la medi 
sance,

Crookesowie zatem udali się do salonu mu­
zycznego; ponieważ ten jednakże właśnie w tej 
chwili iu ży ł swemu celowi i jakaś graba dama, 
która kiedyś m ze mieć mogła głos, ale teraz 
pomimo najszczeiszej chęc nie miała żadnego,— 
ponieważ więc ta  gruba jejmość śpiewała tam 
jakiegoś walca, przeto mr. Jam es Crookes za­
czął wkrótce dawać oznaki takiego wewnętrzne­
go niepokoju, że żona rzneiła na niego wzrok 
pełen czułości, pozwoliła mu wysłuchać jeszcze 
tylko jednego walca, il bacio, a potem powstaia, 
wsunęła mu rękę pod ramię i wyszła z nim na 
pokład, powiedziawszy przedtem jeszcze :

— O, jakże tu gorąool
Naturalnie, nie było tam wcale za gorąco; 

że jednakże mogło się komuś zrobiu gorąco, to 
był fakt, który Crookes mógł tylko potwier­
dzić.

W yszli zatem. A powietrze było aromaty- 
oiDft, noc t»k jama, la  można było widzieć

miljony drgających i iskrzących się na firma­
mencie gwiazd.

— Jak  pięknie! J a k  piękniel — rzekła 
mistress Jane i przytuliła się jeszcze silniej, 
jeszcze serdeczniej do męża, który jej rękę i 
g łaskał pieścił i ściskał.

Szli tak  przez chwilę przy sobie, nie p rze­
rywając ciszy ani jednem słowem, milczący w 
swem szczęściu. Potem pociągnęła go Jane do 
tego miejsca, w którem silny cień padał na 
zwykle jasno oświetlony pokład. Tutaj usiedli, 
zsuwając bardzo bhsko do siebie dwa fotele 
okrętowe.

— Czy jeiteś Bzczęśliwą, Jan e?  — za­
pytał

Błogość jakaś “płynęła na nią i jak  w 
przelocie przesunęło się przed nią wszystko — 
jej dawniejsze życie, jej nadzieje, sny, marzenia, 
które teraz przez tego człowieka, koebanego tak  
silnie, pozostały po za tem, co się stało w rze­
czywistości tak  daleko, że rzeczywistość s ima 
wydawała jej się snem tylko.

1 położyła mu główkę na p>ersi i nie rze-, 
k ła  nic. Ale uścisk jej rąk  mówił więcej, niżby 
to n o g ły  uczynić najwyszuksńszc słowa.

Siedzieli tam, kto wie, jak  Jłngo, zapo­
mniawszy o wszystkiem, tylko nie o swojem 
szczęsoin. A spojrzenie jej było zwrócone ku 
nrebu, tak  usianemu gwiazdami, 'a k  jej się 
zdawało, że jest niemi usiane niebo jej w ła­
snego żyoia.

Nagle drgnęła.
— Co ci jest ? — zapytał.
— Nic — odparła. —  Czyż nie widziałeś 

także ? Gwiazda spadła.
— Strzaskany świat — rzekł.
— Nie — zauważyła jednak — świetlne 

powitanie, które poayła nam wneohświzt A ozy

wiesz o tem, że każde życzenie, które się po­
myśli, widząc gwiazdę spadającą, spełnia się 
także ?

— A co życzyłaś sobie ? — zapytał.
— Nic, zapóźno ją spostrzegłam.
— A cobyś sobie życzyła ?
— O — odparła — tego nie wolno mi po­

wiedzieć. Ale patrz... tam... ta m .. znowu 
je d n a !

— Tym razem jednak życzyłaś sobie coś ?
— Tak — rzekła, a w jej głosie czuć było 

lekki ż a l . . Nie spełniło się jed n ak że: gdyż... 
gdyż... nie pocałowałeś mnie wcale.

Zaśmiał się, jak dziecko.
— Jeżeli tylko o to chodzi — rzekł — to 

błąd naprawię.
Usunęła się jednak
— O nie — mówiła — tylko w takim  razie, 

jeżeli znowu gwiazda spadnie — i figlarnie prze­
chyliła się w tył.

W  tej chwili jednak rzeczywiście coś świę­
cącego przeleciało po niebie i natychm iast zni­
knęło.
EjJ| — Czy to to było ? — zapytał.

— T ak — k ./nęła główką, a on w tej 
chwili ją  schwycił w pół i na jej ustach wyci­
snął płomienny, gorący, serdeczny pocałunek.

A ktoby go był widział w tej chwili, ten 
z pewnością kiwałby głową i nie w ierzyłby, że 
to jest teu sam mr. Crookes, ten poważnj mr. 
Jam es Crookes, ten król elektryczny z Niagara 
Falls, który musiał mieć w głowie zupełnie inne 
myśli, jak  o całusach i o miłości.

Ponie waż go jednak nikt nie widział, przeto 
nie mógł tez k ’wać głową, gdyż inaczej...

Gdyż inaczej mr. Crookes straoiłby całą 
sławę, bo kto sadzi, że akońosyło się na tym 
jsdnym pocałanku, ta n  sio myli grabo. T m  m y li

się tem bardziej, te gwii zdy bowiem spadały tak  
gęsto, jak nawet nie spadają we września, nieraz 
po dwie i po trzy  razen , a na nie wszystkie 
Jam es Crookes zw racał baczną uwago, gdyż 
w przeciwnym razie straciłaby na tem ..aw a 
gwiazd spadających, a tego... tego nie powinno 
było być. Pod żadnym pozorem.

Jedno tylko było dziwnem. Skądże to przy­
szło, że naraz tyle gwiazd chciało zrobić Jam e­
sowi Crookesowi tę przyjemcość i spadało ?

0  tem wiedział tylko on jeden. On tylko, 
Jam es Crookes, i nareszcie objaśnił to dziwne 
zjawisko. Z uśmiechem, z pieszczotą, w przerwie 
między jednym całusem a drugim zdradził ta ­
jemnicę tego zjawiska.

— P fe ! — m ekła mistress Jane. — W  ten 
sposób mnie oszukujesz? Ty niedobry, zły, 
brzydki człow ieka! Za to jednak... za to zasłu­
gujesz na jeszcze jednego całusa.

1 otrzymał tego całusa.
W  czem jednak zawierało się to oszustwo?
Mogę to zdradzić, pod warunkiom jednakże, 

że się o tem nikt więcej nic dowie,..
Te gwiazdy spadające.
Ale nia, te gwiazdy nie były wcale gwia 

zdami spadającemi, tylko
Tylko?
Iskry. Najprawdziwsza praw da! Nic, tytko 

małe iskry węglowe. Od czasu do czasu ukaaj 
wały się w gęstych, skłębionych tum anach dymu, 
które nie odróżniały się od ciemnego nieba, w y­
pryskiw ały świecące i  błyszczące z komina i 
gasły natychmiast.

Crookes jednak... Crookes...
Hm — dobranoc, Crookes.

CCtąa fal*if nastąpi),
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jektów jest tak mc nie mówiącą, tak  szablonową 
i niegiUtowuą, że ’u*y tylko na piętnaście pro­
jektów mogło zwrócić jaką taką uwagę. A cho­
ciaż przyznano wszystkie wyznaczone nagrody, 
to jednakowoż ani jednego rie  zalecono do wy­
kapania. Ci architekci, którym się miało zapro­
jektować m onauentalną, piękną fasadę, aie mogli 
sobie, dać rady z podziałem wewnętrznym i a -  
odwrót, ci, którzy to ostatnie zadanie w sposób 
mniej lob więcej zadawalający rozwiązali, nic 
stworzyli wcale imponających fasad. Konkurs 
m a być rozpisany ponownie.

y>. ------------------------

i Sn zMoiłłoiliif vi wstninaei Gilici
«' (Ni nods aa ie  sprawozdań nadsyłanych komite-
£■ towl ga!, Towarzystwa gospodarskiego).
3 W Przemyskfem na gruntach nad Sanem po-
m łożonych i na nizinach w ogóle, w skatek często
: przechodzących deszczów, wszystkie bnjniejsze

zboża wyległy. Z tych żyto, ponieważ ju i doj­
rzewało, ucierpiało najmniej, jednakże kłóska nie 

» . równo ta, ziarnem obsadzone i wskutek tego
-  szczerbate. Pszenica w chwili kwitnienia wyległa
a . i więcej też ucierpieć musi. a zapowiadane dobre
i  zbiory w rezultacie trochę zawieść muuzą.
i  Ję r smiona wreszcie wskutek deszcza po wylęgano
A i pokręcone nie obiecują ziarna dobrego, a
s późniejsze a ą  bardzo lobfa, rzadkih-i słabe. Dla
ł . . i  kart*tii^jest trochę u  mokro r  przy dłużej trwa- 
t  jącym deszcza wuet będą musiały się psuć.
i  W  Stanisław jw raietn koło Halicza szczegól-

piej; nadzieje na świetne !żn.wa zwłaszcza psze­
nicy njeco. zawiodły, bo pszenica, zsraz po okwi-

* .ipieniu w yległ*  a rdz» rzuciła się dotychczas 
, wpj „a dzie ' tylko na słomę — ule zawsze to

wylęgmenie obok dm pochmurnych wpłynie 
ujemroe na wykształcenie ziarna. Prócz jęczmie­
nie . »w ą, które licho się trzymają, resata zoćż 

..i okupowizn dzielnie opiera się słotom.
WzfejReii ciągłej słoty pojawia się także 

w tarnopolśkiem już rdza i żnieć na pszenicy i 
wiele jej* wyległo, ży to  jest przeważnie stojące,

' 'kfos pełny i obiecujący dobry wy jiutek, a jeżeli 
, będzie kilką, dni pogody, będzie gotowe pod 

wjżinfp . Kartc nie. złe, lecz wskutek słoty wiele 
stoi jeszcze‘całkiem me obrobionyofe. Kończyna 

"oddawał -jdż pokoszona i zgromadzona goi e po 
części w  ko piesek - - a gdzie kto zwiózł, to pa­
rzy się w stertach Zbiór siana także utrudniony 
i dość miernie wypadnie, a jakość tegoż będzie 
także bardzo licha.

ł W i eTz c > . n i : całej linji stoków południowych
• gad Dniestrem gotują się du. żniwa, a  to tern 
ST bardziej, że po słotach naraz dojrziła ps.enioa,

żyto i jęczmień —  :a rbbotmka nie można dostać,
}; 6 J y i wielu .okopuje jeszcio kuhurudzę i kartofla
- nieobrwbięne dotychęz— wskutek „ u i ,  a tasże 
T. pewna część robotoikuw wyb.er* się do Brązylji.

Przypatrzm y się teraz szczegółowiej poje 
dynczym gatunkom tych ziemiopłodów. Przede 

j wsaystklcm rzepak w wielu miejscowościach tak 
; dojrzał, że żniwa jego znajda ą się w pełnym 

toku, lecz słoty przeszkadzają w zbiorze i żniwu 
postępują powoli. W okolicach Przemyśla, Pruch 
n isa, Krasnego i Halicza jest rzepak już zebrany 
a częściowo nawet zwieziony Plon jego okazał 
się tam 'dobrym. Rozpoczęte żniwu w powiecie 

.. *alesic*y kim, i ho n i  ńakim zwłaszcza kcło 
O bertyna zapowiada wyborny rzepak. Przeważnie 
w e a i.j  wschodniej części fci»jU rzepak jes t dy- 
b rjm . Kcło Sądowej W i-s1 i stoi rsep k  w wię 
kszej części w snopach, a plon jego jest tyłku 
średnim. W śród pomyślnych tych wieści znalazł 
się przecież wyjątek, a mianowicie w okolicy 
Sambor, gdzie rzepak musiał być pr^eoraay.

Pszenica, prawie wszędzie nie zawiodła o- 
Czekiwań, bo nigdzie mierną nie jest, lecz co 
najmniej dobra, ą okolice takie nawet jak Na­
rol', Lubaczó w, podają, że jest wyborną. Nieste­
ty, znaczny procent jej zepsuły już deszcze, tak, 
że skutki słoty są nazbyt widoczne. W okoli­
cach Przemyśla pszenica wogóle dobra — a 
nawet wyborna — eh ó są miejsca, gdzie nie- 
zmiarka jak kuło Dubiecka zniszczyła ją do 
połowy, a nawet do trzech czwartych cżęści, 
W Okręgach nędonych: birczańsklm, Sambor­
skim, niezm.iazkn piszczy pszen :ę. Koło Cie­
szanowa jest w- niei dużo mietlicy. W skalicy 
Halle**, jakkolwiek jest dobrą, te jednak od 

; kąd .z kupcem czerwca wyległa, rdza coraz 
silniej występuje na niej. To :im o dzieje się 
w okolicy Jaztuwoa, Tłttstdgo, gdsie oprócz 
rdzy przeęica zaśniedziała. Prócz tego pojawiła 
się jeszcze rdza w powiecie złoczowęki n koto 

■ Krasnego . i v, lwowskim koło Szczerca.
Żniwa żytnie nz piaskach już na dobro 

rozpoczęła — dają; plouy przeciętnie dobre, 
miejscami-średnie. Wogóle z żyta tegorocznego 
są gospodarze nasi dosyć zadowoleni, a przecię­
tny- stan żyta dobry w całym kraju; zaznacza 
rok bieżący jako urodzajny.

W  "fftpatyńskiem żytu wyborne, choć z po­
wodu słoty, nieco wylęgło — ziarno nie- będz e 
tam dorodne. W  Stryjskiem  żyto leży, kłosy 
dobre.

W  okolicach Zaleszczyk i Horodenki stan 
żyta przeciętnie wyborny, tak  samo w okolicy

Halicza jak  i Krasnego. Zewsząd więc mamy 
pomyślne wiadomości z wyjątkiem okolic pod­
górskich, jak  Turka, Lutowiska, które tak pię­
knem żytem pochwalić się nie mogą, znajduje­
my tam bowiem żyto tylko średnie.

O jęczmieniu wiemy, że me spełnił ocie- 
kiwań gospodarzy — nie udał się dobrze — 
wogóle jest niski i rzadki. Szczególnie późne 
jeczmiona są bardzo słabe i rzadkie — nie wy­
rosły i kłosy mają małe. Stan jęczmienia mu­
simy przeto uważać jako  śiedni, przeważna bo­
wiem cześć pow>atćw za taki go uznała, choć 
nie brak i okolic, w których okazał się wy­
borny. Chwalą go sobie bardzo koło Sieniawy, 
Starego miasta, Bohorodczau. W Przemyskiem, 
Jarosławakiem — jest jęczmień średni, to samo 
w Gródeckiem, Cieszanowskiem i Złoczowskiem, 
Nie brak powiatów, w których stan jęczmienia 
jest mierny, a co najgorsza, należą do tego po­
wiaty górskie, jak  Lisko, dalej powiaty o słab­
szych ziemiach jak okolica Narola, choć nie 
brak i powiatów o pysznej ziemi podolskiej jak  
okolica Jazłow ca i Tłustego. Wreszcie znalazły 
».ę powiaty, mianowicie stryjski i okolica H ali­
cza, w których jęczmień jest stanowczo zły.

Stan owsa jest dobry. Nawet górskie okoli­
ce, dla których owies główną stanowi podporę 
w gospodarstwie, nie skarżą się na b rak  urodza­
ju  owsa, owszem nawet przeciętnie dobrego 
spodziewają się rezultatu. Natomiast Łoło H ali­
cza «.Cieszanowa tylko wczesne owsy nie są 
ide, a ,ty ch  j 6bt nie wiele, przeto w tamtych 
okolicach owies jest dosyć mierny. Zupełnie 
przeciwnie rzecz się raa w powiecie zbaraskim. 
T«m pózae owsy są ładne, a wćzesue znacznie 
gorsze.. W górnej części powiatu przemyskiego 
nad Sanem, owies nie wyrótd, a koło Mikuliozj , 
i żabiego, załom v  powiatach najbardziej na 
południe wysuniętych, owies jest średni. Jak  
się z powyższego zestawienia okazuje, jarzyny 
wogóle nie mogą się porównać z oziminami i 
wypadły cokolwiek mniej niż dobrze.

Natomiast wilgotne powietrze w ostatnich 
tygodniach bardzo sprzyjało roślinom strączko­
wym. To też nie rzadko spotykamy się z do­
niesieniem, że groch, bóL, bobik i wyka są wy­
borne, a iuż wszędzie prawie, że są dobre. Nad­
miar wilgoci -zaszkodził widocznie bobikowi w 
okolicach Tłustego, gdyż n» łodygach bobiku 
pokaząją się tam grzybki czarne. Warto wymie­
nić te poi iaty, które szczycą się wybornym sta­
nem tych- roślin, zwł„dzeza, że stanowczo po 
myślnych wiadomo£«i. o stanie zasiewów zbyt 
wiele pie. m -m /. Zaliczamy przeto do teg o . 
szozęśl.wego szeregu powiat jarosławski z całyzn 
okręgiem sienią wskim, przemyski szozególuie 
bołó N.śamkówic, brzozowski, staromiejski, mo- 
ściski koło Sądowej Wiszni, stanisławowski w 
okulicy Halicza, podhajecki. zbaraski, zaleszczy- 
cki i kosowski.

W  innych powiatach rośliny strączkowe 
zna,dują się w dobrym stanie, w kilku zaledwie 
w średnim. Jedynie okolica D nbiecka wykazuje, 
że groch wcale s.ę tam nie udał, a bobik i 
w yka średnio się przedstawiają.

Kukurudzd przeważnie usprawiedliwiła 
wielkie nadz.e;*; stan jest wogóle wyborny, 
szczególnie w południowych powiatach naszego 
Podola.,Kc.ło Tarnopola zaś, Trembowli, Stani­
sławowa, k b k a ru iz a  je.it trochę gorsza, ale za­
wsze można ją nazwać mipełaie dobrą.

Koniczyny przeważnie zebrane mimo słoty 
ł trudnośoi wysuszenia dały wyborne rezultaty. 
Si, jednak p«wiaty, w których bardzo udałą ko­
niczynę do tej pory trudno było wysujzyó. Stoi 
qn» w  kopicach, ba m ała jej część została tylko 

W lem uiekorżystncui położeniu znaj­
dują się właśnie okolice Birczy, Staregomiasta, 
Z nr-w na i. kilku innych, a w Podwoło izyskach 
koniczyna wykoszona g a^e  w skutek sloty.

To samo prawie co o koniczynie, dałoby 
sie powiedzieć i o zbiorze siana, z tym tylko 
dodatkiem* że znacznie mniejszy urodzaj spowo­
dował także mniej dobre zbiory.

K-rtufle i buraki przetrzym ały nieźle oię- 
z b  ie dni słoty, na nizinach tylko doznając 
wielkiej porażki. Rolnik

K R O N I K A .
P  im ig ta jm y  o fu n d a c ji Im ie nia  T a d e u s z a  

K o ś c iu s zk i.________ ___________

n ia rju sz  Iw ó w jW-
Ś ro d a 29. lip«a.
0 gedi. 6 V, wieczorem koncert muz/ki woj­

skowy 15. pp. przed gmachem namiestnictwa
T ea tr  i e t u i : „Ojciec, ja k ich  m a ło 1*, k om edja  H en  

ry k a  F is z e r a  i J u lja n a  J a rn o . P o czą te k  o g o d z . 7 ‘/ i  
w ie c z o r e m .

Kalendarz. Śród z (2 9 ) : Mirty. — Wschód 
ełióca o rodzinie 4. minut 37, zachód o gadzinie 
7. minat 33.

K u !e 'ia a r z  r y b a c k i. Wolno ło w ić : nolenie, ło ­
sosie, p s trąg i, jazie , węgorze, ozeczugi, k lonki, szczu­
pak i i rak i (sam ce) 16 ein. d łu g o ś c i/ l ip ie n ie , gło-

wacice, świnki, wyrozuby, ozopy, sandacze, brzany, 
certy, leszcze.

M ia n o w a n ia . Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował kaaceiiatami sądów powiatowych: Adama 
Wanickiego do Podgórza i Edwarda Obalta do 
Liszek.

S t r a s z liw e  u p a ły  p&nnją we Lwowie od dni
kilke. Całe lato mieliśmy dotąd o niezwykle chło­
dnej temperaturze, tak, że jeszcze w poozatkach lipca 
trzeba było wieczorami nosió narzutki, dopiero w o- 
statnich dniach zrobiło się nagle gorąco i trwa dotąd. 
W poniedziałek naprzykład termometr wskazywał w 
cieniu 80° R., a na słońcu nawet 37°, wczoraj zaś 
w cienin 26° R. — Są to upały na prawdę afry­
kańskie.

Z  k u rs u  p o ż a r n ic tw a  Związek strażacki i 
lwowska ochotnicza straż ogniowa urządziła w nie­
dzielę szereg zabaw dla uczestników kursu pożarni­
ctwa, którzy przez cały tydzień po 8 goazin dzien­
nie wyfconywują ćwiczenia i słuchają wykładów teo­
retycznych. Wczesnym rankiem wykonała lwowska 
straż ochotnicza wzorowe popisowe ćwiczenie, a pó- 
źuiej zwiedzili nczestnicy kursu nieustającą wystawę 
przemysłową, panoiamę Grolgoty i muzeum Dziedu- 
szyckich, wreszcie po południu uczestniczyli w wy­
cieczce do Janowa. Celem przekonania się o postępie 
w nauce pożarnictwa uczestników cursn z Kęt, Oświę- 
cima i Żywca przybył do Lwowa w sobotę burmistrz 
miasta Kęt o. Fra^cis*ek Zajączek, przyjaciel straży 
pożarnycl w. Mcbodpioh powiatach kraju.

N o w e  u r ? ę jy  p o c z t o w e  we.dą w życie z d.
1. lieipnia: w Hoc *  wi  w pow, liskim, w D ą b i u  
goło Dobczyc yr po,w. wielickim i w L ip  n i ż u  
koło Białej w puw.. bialskim

D o  I. k la s y  p a tsklsg o  g im n a zju m  w  C lB s zyn lo
zapisało się n i przyszły rok szkolny obecnie, przed 
wakacjami, 35 nezniów, międ.y nimi 1 żyd. Ponie­
waż po ferjach tapisze się przynajmniej jeszcze tyle 
nozniów, więc znuwu pierwsza klasa tegoż gimnazjum, 
mimo wszelkich przeciwnych agitacyj i prób zniszcze­
nia tego zakłada, będzie tak silną, jak w rokn UDie- 
głym. W przeszłym rokn ukończyło bowiem pierwszą 
klasę polskiego gimnazjum 71 uczniów

T e m p e r a tu ra . Barometr idzie w górę.
Ną dziś zajoowioda stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa temperatura -j- 34 0 C.,
najniżeza -f- 21 4°C.

Pogoda.
P o ś w ię c e n ie  n o w e g o  k la s z to r k u , wystawio­

nego w Krakowie przy ul. Garncarskiej nad Rudawą, 
odbyło się w niedzielę iaao. Klasztorek ten zajęty 
jest przez zgromadzenie Sióstr III zakoru św. Fran­
ciszka, zwan/oh „Sfdżebnicam Serca P. Jezusa41, a 
założonysh przez ks,. prałata Pelczaia, jako jedno z 
dzieł bractwa N \I  Panny Królowej Korony Pol­
skiej, Głównym celem Sióstr jest dawanie czasowego 
przytułku dziewozęwm służącym, oraz wyuczanie ich 
gi/towauia,. prania itd., razem z zaprawianiem ich do 
pobożności. Trudnią się też pielęgnowaniem churyoh 
po domuch.

W  G lin ia n a ch  zwiedził szkołę tkacką d. 20. bon. 
konsm niemiecki ze Lwowa baron Spesshard, który 
przybył z radcą w działo krajowego p. R;maaowi- 
ozem. Po dokładrem zwiedzeniu warsztatów udali się 
goście do szkoły teoretycznej, w której i  wielkim 
gustem rozmieszczona wyroby szkoły. P. Spesshard 
nie szozędził poohwął pięknym wyrobom przemysłu. 
Goście b /ł erzedmtstem serdecznego przjfjęcia, jakie 
im zgotowali miejsąo-wa rada gminna, oraz k9. Ri- 
szetyłowioz, jako ąa|tępoa kuiatora szkoły tkaukiej.

W  lwon'GZb bąiyiło do 20. lipea br. 7o5 ro­
dzin, a 1600 osób..,.

A  T a r n o p o lu  > u 0 0 .  Jezuitów rozpoczną się 
d. 24. sierpniairekoiekeje -dla kapłanów obn obrząd­
ków i trwać będą d > 28 sierpnia.

D zie c io b ó js tw ?  Daia 27. bm. douidaiono ko- 
łomyjskiej żanJarmtsijt, że na błotach, cbok fabryki 
zapałek, znaleziono o^ęści ubrania dziecinnego. Dyżnruy, 
postenfiihrer D mik, udał się na wskazane miejsce i 
wyciągnął zwłoki piętnastomiesięcznego dziecka. Matka 
ntopionego dziecka, Ołena Łeliki, służąca żydowska, 
stanu wolnego, znajduje się już w aresztach śledczych.

W  s ze re g u  z e s z ło ty g o d n lo w y c h  b u r z , jakie
nawiedziły kraj nasz, wymienić takie należy burzę, 
aka przeszła w piątea w najbliższej okolicy Krakowa 
po za Wisłą nad Tyńcem, [Radziszowem, Skawiną, 
w kiernnkn północno-zachodnim Eurza zniszczyła sto­
jące w polu ziemiopłody; ulewa ogromna, przypomi­
nająca obeywanie się chmury, >zalała i zamuliła pola, 
a oprócz tego uszkodziła tor kolejowy za Skawiną w 
kierunku ku Radziszowowi.

Brudy 26. lipca. Na partyknlarzu wszystko 
inaczej wygląda. Ludzie eą inni. Inaczej myślą, ina­
czej czują. Albo naszs serca, albo nasze mózgi iaa- 
ozej są sKonstrnowane. Co dla was wielkomiastuwb 
ozów jest zwyczajnym wypadkiem codziennym, nad 
którym przechodzicie spotrojnie do porządku dzień 
nego i o czem wasze pisma w najlepszym razie da­
łyby wiadomość w rnbryoe kroniki lokalnej, dla nas 
przybiera znaczenie i doniosłość pierwszorzędnego 
ewenementu, zajmującego tygodniami przedtem i 
dniami potem uwagę ogółu, stanowiącego przez długi 
czas nietylko j;:dyny substrat plotek i ploteczek 
w kołach i kółkach prywatbych, ale także główny 
przedmiot rozpraw w sterach poważnych i korpora­
cjach publicznych. Władysław hr. Russocki, starosta 
powiatn brodzkiegu, wydaje córkę! Cóż w tern nad 
zwyczajnego 1 Niezawodnie, wedłng waszych pojęć, '

nic. Wyście jnż nawet uporali się z tym faktem, 
dająo notatkę do żyeia towarzyskiego. Ale dla nas 
Dla nas wozorajszy ślub Wandy hrabianki Russookie 
z Józefem hiabią Kalinowskim był tygodniami te 
matem żarliwego zajęcia się w radzie miejskiej, 
w izbie handlowej i przemysłowej, w kahale, w szkole, 
we wszjŁtkioL stowarzyszeniach rękodzielniczych i 
przemysłowych, słowem wszędzie, gdzie się tylko 
zajmują sprawami publicznemi, a .nie ulega najmniej 
szej wątpliwości, że dłngo jeszcze o tej uroczystości 
mówić będziemy w kółkach prywatnych, że poczciwi 
Biodczanie nie rychło zapomną o . dacie 25. lipca 
Dlaozego? To, do ozego powyżej się przyznałem jest 
niezawodnie tłumaczeniem, ale tylko częściowem. 
Trzeba być sprawiedliwym i uzDać, że gdybyśmy 
nawet nie byli obywatelami skromnego miasta pru 
winejonalnego, że gdyby nie wrodzony instynkt ma 
łomiasteczkowoów powiększania rozmiarów zdarzenia 
lokalnego — to przecież Siub córki Władysława hra­
biego Kosookiego, byłby w całej pełni zwrócił na­
szą uwegę, przez wzgląd na — ojca. Do niego od­
nosiły się wszystkie owacje, jemu składały hołd 
korporacje publiczne i stowarzyszenia prywatne. 
A zasłużył na nie hrabia Władysław Russocki w ca­
łej pełni. Przez lat szesnaście, * oiągn których stoi 
na czele naszego powiatn, umiał sobie energją i 
sprawiedliwością, dobrocią i życzliwością, taktem i 
wyrozumiałością zdobyć mir, szacunek, przywiązanie 
i prawiebyin powiedział miłość. Zjawisko to nie 

, codzienne — starosta tdolywający serca mieszkańców 
swojego powiatn! Zdarza się to niezawodnie rzadko, 
ale w Brodach to się stuło. Stąd owacje. W-izysoy 
sk<rzystali chętnie ze zdarzonej okazji 1 pospieszyli 
z gratulacjami, jakich jeszcze nie doświadczył z , e- 
wnosoią żaden starosta. Składali więc długim rzędem 
życzenia i dary ślnbne: izba handlowa i przemysłowa 
pod przewodnictwem prezesa Stanisława Bnrstina, 
zbór izraelicki, grono nauczycieli szkół ludowych, 
Towarzystwo mityczne, stowarzyszenie „Gwiazda" i 
inne stowarzyszenia zawodowe, tudzież oeohy i kor- 
poraoje. R-ida miejska jednomyślną uchwałą postano­
wiła utworzyć wieczyste stypendjpm z kapitałem 
dwóch tysięcy koron, przeznaozone dla jednej ncze- 
nicy tut. szkoły wydziałowej bez różnicy wyznania. 
Stypendjura nosi imię Władysława hrabiego Rnsso- 
ckiogo i jemu też dożywotnie przysługuje prawo roz­
dawnictwa. Osobaa depntaoja pod przewodem burmi­
strza pana Kulaka zakomunikowała hraDismn Rnsso- 
ctiemu uchwałę. Na tem owacje ze strony tutejszej 
ludności się nio skończyły, ffieczorem w dn u ślubu 
urządziło Stowarzyszenie buohhalterów i snbjektow 
handlowych w połączeniu ze 8towauyszeniem „Po 
stęp" wspaniały korowód z poohodniami, który o 
zmroku przy odgłosie salw moździerzowych wyruszył 
z muzyką z dziedzińca magistratu ulicą Farną kn 
budynkowi starostwa. Muzyka przy oświetleniu ben­
galskim  i wśród okrzyków tłumnie zebranej ludno­
ści, odegrała serenadę na cześć państwa młodych. 
Ożywiouy ruch po ulioach trwał jeszcze późno 
w noc Dalszych szczegółów jnż nie podaję, opisu 
ślnbn i przyjęcia u rodziców panny młodej »  także 
nio, bo gotowiście jeszcze doprawdy powiedzieć, żem 
się jnż całkiem przejął prowincją, że plotkuję Cie­
kawych odsyłam zresztą do tntejszej (?<Łł ty B ro ­
dźm y, która pomna swojego powołania, jako pismo 
lokalne, uświetniła okazję osobnym numerem uro­
czystym, poświęconym wyłącznie zaślubinom, w domu 
pana starost' Stamtąd może także każdy, kto ciekaw 
dowiedzieć się, jakiego łataj mim zażywa Władysław 
hrabia Rnssocki i jak —- zasłużenie..

P o ż a r y . Dnia 22. bm. o godzinie 2 popołudniu 
powstał pożar ,w gmiaie Żędowije (pow. przemy- 
ślański) i zniszczył 11 zagród włościańskich, wy­
rządzając s^Lodę na 5000 zł. z górą. Szkoda ule 
była ubezpieczoną. Przyczyną pożaru było prawd j- 
podobnie podpalenie. Pudeirzany o to Prukop Sze- 
voruk został aresztowany i odstawio .y do sądu po­
wiatowego w Przemyślanach.

W Skniłowie (p. Złoczów) wybuchł 20. lipca 
około północy griźay pożar w obejściu Kseńri Majba. 
Spłonęło 9 gospodarstw z wszystkimi budynkami i 
zipasami siana.

W Kańczudze (p. Łańcut) spłonęło dnia 22. bm.
5 domów mieszkaln/oh, a między nimi i budynek 
szkolny. Szkoda ogólna 4875 zł.; wysokość ubezpie­
czenia 2200 zł.

B u r z a . Z Domosławie pod Melsztynera piszą: 
Daia 23. bm. o godzinie 5 po południu nadciągnęła 
do nad od strony zachodniej straszna chmura, zasła­
niająca pół widnokręgu. Zrazu rosił maleńki deszczyk 
z chmu~ auosząeych się prawie ponad powierzchnią 
ziemi. Po chwili powstrł eilny wiatr wraz ze stru­
gami deszczu. W  niespełna kwadrans czasu powyle- 
wały już wszystkie rzeczki, tylko ich krśl Dunajec 
patrzał ua to obojętnie. Dwie godziny trwała szalona 
ulewa Nie można opisać jaka rozpacz ogarnęła 
wszystkich patnąeych na ten widok. Nadzieja po­
lepszenia bytn ślicznymi tegorocznymi plonami znikła 
na raz jeden. Na prześlicznych równinach nad Du: ' 
najcem było istne murze. Szczególnie ucierpiały 
rówu.e bisknpiokie, domosławskie, charzewskie i mol­
sztyńskie. Pożęte zboża uniosła woda, a nie zżęte 
jeszczo zamuliła i zawaliła drzewem i kamieniami. 
Towarzyszące pioruny zapaliły 2 stodoły i 1 doni 
mieszkalny we wsi sąsiedniej Poleśuicy. W nurtaoh 
groźnego Dunajca znalazł śmierć pomocnik niłynarcki 
przez nieostrożne chwytanie zboża.

N ie m iły  zawód. Tematem rozmów w Stanisła­
wowie jest niemiły zawód, który kilka dni temu

spotkał jednego z naszych domorosłych donżuanów 
(p. O.) Spiesząc, nie wiem, na które Jnż z rzędu, 
rendez-ooua, ua ulicę Lipową, stawił się punktualnie 
na miejscu około godziny 107i wieczorem. Zagwi­
zdał smętną jakąś piosnkę, na podwórzu otworzyło 
się okno i wyohyliła się blond główka. Ona podała 
mn koralowe swe nsta do pooalunkn, on objął ra­
mieniem jej kibić i szeptać coś zaczął do uszka. 
Wtem szept zmienił się w okrzyk, w którym drgał 
strach, ból, wstyd i Goła skala najrozmaitszych ncznć. 
To ojciec, nadszedłszy niespodzianie z tyłu, w ture­
ckim szlafroka, szlafmycy i z olirzymim w ręku 
oybuehem, nuże nim okładać niefortunnego amanta, 
wyrwanego tak nieprzyjemnie i prozaicznie ze sfery 
idealnych uniesn ń 1 zachwytów. Amant w nogi, 
okno zamknęło się z trzaskiem i... finiła la comedia. 
Ale w domu rozpoczęła się dla naszej bohaterki do­
piero tragedja.

Nieszczęśliwy wypadek. W sobotę w pewnym 
hoteu w Pradze zastrzelił słuchacz prawa swego 
28 letniego p.-zyjaciela, Emila Sommera, wskntek 
nieostrożności. Widząc przyjaciela, tarzającego się w 
krwi, jurysta odchodził od zmysłów i byłby tym 
samym rewolwerem odebrał sobie życie, gdyby nio 
powstrzymała go służba hotelowa.

O k r o p n a  tra g e d ja  ro d zin n a  rozegrała się w so­
botę w Egrc? na Węgrzech, gdzie 18 letnia Rumunka 
pr«ebiła widłami własną matkę i swego narzeczonego. 
Dzięwczynę tę aresztowano.

O ry g in a ln y  p o je d y n e k . Owiuzdku ci& Ą ńtka  
donosi: j.wóch żydów galicyjskich, handlary jaj, 
zamieszkałych w Budapeszcie, a to: Reich i Sohwarz 
pokłóciło się wzajemnie w interesie sprzedaży jaj. 
Postanowili zatarg rozstrzygnąć pojedynkiem. Każdy 
wziął lOu jaj uid psu tych i stanęli w odległości 5 
kroków od siebie nawzajem w mies.kanin Sohwaroa. 
Na dany znak rozpoczęli ów pojedynek na jaja — 
chodziło o to, kto kogo zmusi do oofoięcia się. Reich 
nie m igąc znieśó trafnych pocisków Schwarza, która 
zupełnie go oblały zgniłą i cuchnącą oieczą, po­
przestał bombardować i rzucił się z pięścią na prze- 
oiwnika, a dopiero świadkowie tej sceny położyli 
konieo pojedynkowi żydowskiemu. Po kilku butelkach 
wódki znów zgoda nastąpiła.

Gubernatorem w Kownie u s ta ł p. Sucho­
dolski, który ten sam urząd zajmowai w Żyto­
mierzu.

M m o  w o li a k tu r o w ie . Na przedstawieniu 
„Walkir, Wagnera w ostatni ozwartek w paryskiej 
opeize zdarzył się mały, aie nieprzewidziany wy­
padek. W dmgiiu akcie, podczas gdy Zygmunt 
.rzyma j  objęoiaon omdlałą Zyglindę. spojrrzeżono 
* amfiteatru jakiegoś ozłowiena w niebieskiej bluźie, 
wychodzącego z po za malowanej skały na scenę i 
biegnącego co sił na przeciwległą jej stronę. An- 
^..cy, których było najwięoj na przedstawieniu, 
sądzili, że to tfjudaiug, który podpatrywał wiaro­
łomną parę, aie dyr. p. Gaillarl n.c dał 8ię zwieść. 
Poznał w bluzo wen jednego z maszynistów, który 
z.błądził na soenę wybiegł więc z loży i skazał 
winego na odpowiednią karę.

Zdarzenie to przypomniało Paryżanom podobny 
wyj r'iek , który zaszedł przed paru miesiącami w 
wielkiej operze, a który, wtajemniczeni do dziś dnia 
z uśmiechem zadowolenia powtarzają. Było to pod­
czas „Hamleta44. Właśnie zaczął się akt pogrzebu. 
Nagle ukzał aię na scenie ezrawiek, ubrany wedle 
wzoru ostatniej mody. Czarny salonowy snrdnt, 
czarny oyiinder, biała krawatka. Doszedł do środka 
seeny i dopiero tam spostrzegł pomyłkę swoją, obej­
rzał si. z pomieszaniem w okuło, nobił kilka nie­
pewnych kroków i ostatecznie nie wiedział co z 
s*bą począć. Przed sobą miał dekoraoję, przedsta­
wiającą nagrobek, mniej więuej metr wysoki. Reży­
ser,, statyśbi, aktorzy, stojąey po oba stronaoh za 
kulisami, znasami i giestami dawali czarnemu panu 
do zrozumienia, ia pc win on się ukryć za nagrob- 
s:iem._ Usłuchał, skurczył się i nzryi się dekorację. 
N* nieszczęście ten akt „Hamleta44 jest bardzo długi. 
Czarny pan dostał kurczów. Zrobił taką minę, 
akby obciął powstać i jakby tylko czekał na odpo­

wiednią ohwilę, aby umknąć. Skoro tylko podniósł 
głowę, wołano do niego przytłumionym głosem: 
„nid ruszaj się pan! — będziesz pan oicho siedział 1“ 
P. Gąillard- zawołał: „Uspokoi się ten idjota raz
czy nid?“ Więc zahukany idjota na nowo przykn- 
(nał za desoracją. Nakomec przeciąż skończył się 
nługi akt i idjota mógł z westchnieniem ulgi wy- 
!eśó ze swego ukrycia. Dyrektor wpadł na niego z 
krzykiem i hałasem, ale nagle gniew jego zmienił 
się w zakłopotanie bez granic. Czarnym panem 
był — minister sprawiedliwości.

francuska u RostkowskieJ Dzienniki 
miyskie napisały o ś. p. Piątkowskiej mnóstwo nie­

dokładnych szczegółów. Jedne podają, że była z do­
mu Muzurkiewiozówna, podczas kiedy była z domu 
Komorowska. Drugie przypisują jej aż piętnajcioro 

dzieci, kiody miała ioh tylko dwoju które od da­
wien dawna pouhowąła. Trzy tygodnie temu, chcąc 
rozpędzić gryzących się psa i kotu, upadła i złamała 
sobie biodro. Lekarz miejscowy miał nadzieję, że ją 
wyleczy i proponować przenieść ją do szpitala, bo 
staruszka mieszkała sama, nie mogła więc mieó 
u siebie niezbędnych starań Odmówiła, powtarzając, 
że jest starym żołnierzem, nie boi się cierpienia i 
życzy sobie śmierci. Tak to długie życir, za Trtórem 
tylu wzdycha, just nieznośnym ciężarem nawet dla 
nąjenergiczniejszyoh natur. Kilkaset osób zebrało się 
na jej pogrzeb; daleko więcej byłoby się stawiło,

D r i M  z  i ł p l i  czasów
. pr.ex

  Aleksandrą W ybranowskicgo..

(Ciąg daiszy).

O piorwszem i*Ś adzn .ozeniu pisze Józef D j- 
s z e r t , '‘ kekretarz S tan^ław a A agasta, z O zo»a 
l i .  września 18 l0  r. „Przybył do nas Romanek 
ii Wzrpzawy. ozdob.ony krzyżem w orkow ym , 
który w sierpnia ze szczególną otrzymał dystynk- 
oją na rewji całego garnizonu poa W arszawą, 
którą ksiąZe wódz nacąelny w przytomności 
przejeżdżającego do Petersburga jenerała i posła 
saskiego odpraw it. Po skończonych manewrac h 
ksiązi, n obecności jenerałów, całćgo sztaba 
i innych oficerów, wezwawszy na plaoa Roman- 
ka, oświadczyć że zasłaiona sprawiedliwie przez 
niego nagroda gdy go dotąd me doszła, miło 
mo jest pdblioznie oddać w patencio królewskim, 
który z rąk  jego odbiera Rzadko kto w młodym 
wieka tak  szczęśliwy, ażeby m trio intrygi i n a ­
przykrzania się, na podobną zazłaiy ł nagrodę." 
Tak się wyraz<ł waj rodzony pisząc do siostry 
swojej o cklnbnem odznaczenia jej syna, mło 
dego oficera, który wz-ąwszy raz m raJu r, - me 
zdjął go aż po H  latach chwzjebnej służby żoł­
nierskiej.

W  powrocie do krain  w roku 1S14 mi ił 
to b ie  powierzone odprowadzenie zwłok ksi<?oia

Jósefa do Krakowa, Nie małe musiały być za- 
sługi wojbkowe i poważan.e młodego oficera, 
SKoro spotkał go zaszczyt komendanta straży 
honorowej przy uam nie naczelnego wodza.

Prześladowanie, a więcej jeszcze brntalne 
traktc winie przez wielkiego księcia Konstantego 
wojska polskiego wicia zniewoliło asanąć s.ę od 
służby wojskowej. Wy b janowski z wrodzoną 
swoja łagodnością i taktem  amiał wytrwać i awan­
sować. Posunięty po latach kilku na podpułko­
wnika 6 . pułku, w r. 1829 otrzymał honorową 
odznakę dwudziestoletniej służby: złotą cyfrę 
rzym ską na pąsowej watążoe. Przedtem jeszcze 
stojąc z pułkiem w Pułtusku ożenił się w roku 
1823 z Józefą Broniewską.

W kampanji 1831 roku na polu bitwy pod 
Grochowem objął komendą ii. pułku i na ciele 
tego pułku znajdował się we wszystkich ważniej­
szych bitwa' h owej waiki o niepodległość na­
rodu. . Pod Białołęką otrzym ał krzyż kaw alerski 
zasługi wojskowej. Nieszczęśliwy dopiero konieo 
wojny zam knął.i dla niego dalszi, drogę ob ra­
nego sawodu.

Przeszedłszy z korpusem jenerała Romarina 
do GHicji, stał obozem pod Kolbuszową od sier­
pnia aż do poło wy listopada, nim rząd austrjacki 
dał rozkaz, ażeby z całem groużm swoich ofice­
rów u i i ł  Bię na Morawy i tam czekał dalszych 
rozporządzeń. Miasto'Żukim przeznaczono mu na 
miejspe krótkiego pub/tu . Niezaćłngu pot.em ce­
sarz Mikołai wydał amnestję i kazano się wszy­
stkim decydować czy chcą powracać do krają , 
czy wolą życie tu łac ie?  W ybranowski, jako pod­

dany < uefrjacki, nie’ korzystał z amnestji i w końca 
marca powrócił db Galicji.

W ielki książę Konstanty choć męczył i prze­
śladował — zrobił j&dnak z wojska polskiego 
nie tylko piękne lalki, jak  je nazywano, gdzie 

, każdy guzik niezapięty nie uszedł jego uka, 
& cóż dopiero plama na m andarze lab zła po 
siawa — lecz o ile się tym wojskiem bawił na 
Saskim placu o tyle zaowu zrobił z niego wzo­
rową arm ję, odznaczająca się piękną postawą 
doborową mustrą, a w boju dzielnością.

Przy manę *rach rozkazy dzienne byty to 
plany najdokładniej ize dla każdego pułku — 
szczegółowo wyznaczone były w nim miejsca — 
i tak  w r. 1829 2. ira ,a  w czasie odbywających 
się manewrów pod W arszawą wydaje jenerał 
major Doaenberg bardzo dokładne i ozdobne 
plany np. „kompanje wyborcze pułków liniowych
2. i 6 . połączywszy się na Saskim placu i mając 
prawe skrzydło i.a czele, postępują przez stary 
m ost na Pragę do Grobli, pro wadzącej od rogatek 
Golendzinowskich do nowego mostu i stają p ra­
wem skrzydłem o 225 kroków od poczęcia gro­
bli ze strony mostu, a lewem skrzydłem  o 425 
kroków od tegoż punktu. Prócz tego zajmują też 
kompanje jeszcze 15 kroków na sztab bataliono­
wy i doboszów." Na kartach  tych najszczegóło­
wiej jest wymienione, np. — „lewe skrzydło do 
drzwi domu 542, prawe skrzydła batl. sap. na­
przeciw latarni obok pim py stojącej.44

Z nich możnaby dziś mieć najdokładniejszą 
wiadomość o tynh manewrach, jak  i gdzie stała 
każda kompanj i i jak  wyglądało wówczas 
miasto.

Z daty „starszeństwa oficerów wyższych
1 ni*Gzych pułuu 6 . piechory liniowej od dnia 
1. czerwoa 1881 " Bt»n służby przedstawia się 
tak , ż‘i pułkownik W ybranowski służył od r. 1809,
2 maje ‘ó n Radzibor Jan  od r. 1803, Baranowski 
Fabian ud r. 1808, jak  i Suchodolski J a n —reszta 
od 1812. T ak samo z kapitarów  najstarszy B art­
kiewicz Aleksander od r. 1806, Manini F lanc, od 
od r. 1808, Kopyciński Józef od r. 1809 — re­
szta od 1809 do 1820 T ak  samo porucznioy, z któ 
rych Sawicki Jakób  od r. 1809 reszta od 1817 
do 1827. Podporucznicy niektórzy tylko jak Bo­
browski Ignacy, Grabowski Antoni, Libiowski 
Józef i Zcgrzda Simplicjusz wstąpili w r. 1831.

Przed samym wybuchem własnoręcznie pi 
sze rozkaz jenera ł piechoty Stanisław Potocki do 
podpułkownika W ybranow skifgi, dowódcy kom- 
panji, wyborczych p a łk a  2 . i 6 . piechoty

„Plan zbiorą zmienia się jak  następuje:
P u łk  2. przy banku krajowym,

„ 6. przy arsenale,
„ 8 . przy kom isji woiny.

Jeżeli który z tych batla. jest na warcie 
będzie zastąpiony przez pułk 5.

1. i 3. pułk strzelców pmszyoh na dziedzińcu 
Krasińskich. Jeżeli pułk 5 nie zastępuje ianego 
n ten czas ró A r ie* na ciziedziaioo Krasińskich 
uda nię.

Pułki 1., 3 i 7 piechoty w koszarach Ale­
ksandry (SKicr w gotowości udania się na plac 
broni.

Jeden z tych batl. uda się do mostu no­
wego i oddziałem zabezpieczy prochownie na

Pradze — pułk 4 w kaszarweń zebrawszy się 
najbliższą drogą na plac broni uda się.
S z so i» podchorąży i fi piechoty pod Belwederem.

| Dnia 18. ugy. 1 8 8 0 .
Stanisław  Potocki.

Z rożnych raportów pozostałych z tego cza­
su okazuje się siła pałków na placu boju i tak  
pułk  6. dnia 21. sierpnia 1831 w obozie pod 
W arszawą w (rzęch bataljonach wynusi w lu 
dziach; 7. oficerów wyzszyoh, 46 niższych, 1861 
podoficerów muzyki i żołnierzy.—-Ogółem 1914 — 
keni 21 ; 104 koci do pociągów nid to  1 oficer, 40 
podoficerów i żołnierzy, ogółem 41 i koni 178.

Tenże pułk 11. września pod wsią Bystrzy­
ce w trzech b a t . : ofic., wyż. 5., 47 niż., 1.091 
pcdofic. i żołn ogółem 1743, koni 15, reszta albo 
zginęła na pl icu boju, albo w lazaretach. K asa 
pałka  6. w obuzie pod Powązkami d. 22. sier­
pnia 1831 wynosi 16 107 zł. 17 gr.; tak  ją  odda­
je płatnik kapitan Jankow ski por. kw atr. pałk . 
6. piech. linjowej porucznikowi Ant. Q iapilla.

Tegoa porucznika wybrano przez głosy ca ­
łego pułku zacząwszy od pułkownika a skoń­
czywszy na podoficerach, kapelanie i dwóch ld- 
karzaoh jednogłośnie na kwaterm istrza, co na 
Ułożonej liście 63 osób każdy w łasroręcznie 
podpisał w obozie pod P ragą 9. czerwoa. 1831 r.

Pułkownik tegoż pułku 6 W ybranowski pod 
Międzyrzeczem 6 . września został podany na 
stopień jenerała brygady, którego jednak dla 
kończącej się już kampanji nie otrzymał.

(Ciąg <2o2m? masłąpi).
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gdyby jui nie rozpoczęto robót w kopalniach i ha­
kach, które zajmują klasę robotniozą. w Aniche. Z Po­
laków ostatnią przysługę oddali jej dwaj synowie 
emigranci, zamieszkali w okolicy Paryża, i p. Słu- 
m-n, wysłany z Paryża przez hr. Działyńską. f , Szu­
rnąć złożył na jej trumnie wienieo w imieniu towa­
rzystwa czci ohleba.

R o z r u c h y  w  Z u r y c h u  W scbutę w nocy na 
przedmieściu dwaj Włosi zamordowali jakidgod mie- 
uzozanina. Z powoda tego i innyoh nadużyć, jakich s ę 
Włosi dopuszczają, obywatele wnet utworzyli ocho­
tniczą straż bezpieczeństwa, która zajęła bię przede- 
wszystkiem wypędzeniem Włochów z ich mieszkań. 
W skrtek tegc przyszło do nowych utarczek, któ 
rych pohcja nie była w stani6 uśmierzyć. Wicie 
osób zostało pukalecionycn; dwaj Włosi, podejrzani 
o zamordowanie mieszczanina, dostali się w ręoa roz­
drażnionych, nieprzejrzanych tłumów i byli nielito- 
ściwie męczeni. Okna i drzwi w wielu włoskich go- 
spoaaon zburzono, wrsszcie wzburzony tłnm rzu< ił 
się na gmach polioyjuy, aby uwolnić itam'ąd are­
sztowanych za eksoesa. Dotąd uwięziono 12 osób.

Szach perski — jak donoszą z Teheranu — 
zamierza w r. 1897 odwiedzić Europę, a w pierw­
szym rzędzie złoży wizytę carowi.

Z m ia n y  w ła s n o ś c i. W ostatnim miesiącu na­
stąpiły następujące zmiany właśoioieli domów we Lwo­
wie. Dom przy ul. Koohanowskiogo ł. 28 od Reginy 
Lcderer kupił za 10.000 ał. p Juljan Wojciecho­
wski ; dom przy ul. św. Mikołaja 1. 20 za 18 600 zł. 
kupił p. Leon Giela od Zofji Kańskiej; Aut. i tron. 
Mokrzyccy kupili za 15 600 zł. dom przy ul. Pańskiej 
1. 17 od St. Motylewskiego; dr. Br. Skalkowski 
kupił od p. Kazim. Kułakowskiego dom przy ul. św. 
Zofji 1. 17 za 15.500 zł ; dr. Teofil Ciesielski za
12.000 zł. dom przy ul. św. Piotra 1. 3 od p. Ma­
tyldy Bratkowskiej; Jan i Aura Carannowie od Sary 
Sprecherowej dom przy ul. Głowaokiego za 25 7000 
z ł . ; Aleksander Milskt, redak or Śmigusa, dom przy 
ui. Brajerowskiej l. 15 za 39.000 zł. od Laury 
Bei8erowej; Marja ks. Lubomirska za 28.000 zł. od 
k8. Edwarda Borawskiego dom przy ul. Janowskiej 
1. 42; p Feliks Sosin od H.l. i Zofji Snrowieckich 
dom przy ul. Chorążczyzuy 1. 6 za 50.000 z ł . ; 
Wanda Łodzinsca od Mieczysł. Komorowskiego za 
16.500 zł. dom przy ul. Gołębiej 1. 15; dr. Eug. 
Romer od hr. Marji Baaeniewej dom przy ul. Li 
powej za 17.000 z ł . ; Schulim Sohónfeld od Józefy 
Woźniakiewicz dom przy ul. Głowińskiego i. 2 i 4 
za 37.400 z ł ; Rersz Grob od Leona Llssa dom przy 
ul. bykjiujkiej 1. 8 za 19 000 zł.; Antoni i Jadwiga 
Olszewscy od Filipiny Gargnl dom przy ul. Pod­
zamcze 1. 7. — Hotel Imperial przy fil. 3. Maju 
1. 3  uaDyli od Tcodozego Mikołaja Polańskiego pp. 
Wdenty Ziołeoki i Krzysztof Janowic* za 210.000 zł.

N o w o  s ą d y  W G a lic ji. Lwowski kraj u wy Bąi 
wyższy przedłożył ministerstwu sprawiedliwości me 
morjał, w którym, ze względu na to, żj niebawem 
wejdzie w życie nowa procedura oywilna, wykasuje 
potrzebę otwarcia w Galicji wsohodniej nowych sądów 
obwodowych- w Czortkowie, Żćłkwi i Jarosławiu, 
a powiatowych: w Ławoczuem, Łwmnej, Wełdzirsu, 
Krasnej kolo Naawórny, Inrowicy, Jagielnicy. Ja ' 
złewen, Strusowie, Podkamieniu soło Załoziec, Po­
morzanach, Jaryczowie, StrzeliskaoL, Tutakowie, Boł- 
SaowcaoL, Kozłowie, Zawałowie, óauł mowie koło 
Kołomyi i w Uśoierykach.

5 b -ls tn i jubileusz, K. nfaftskl obchodził w Tar­
nowie p rała t i kanonik Kapituły ks. infułat Karol 
Kraus. *Vśród mszy św. odprawionej & .kazji jubi 
len szu Ui oczy ode przemówił ks. bisKup Ignacy Ło- 
bos, podn isząc zalety ks. Krausa i jego niezwykłą 
ofiarność dla klasztoru pp. U rsanlanek. Wzruszającą 
była ceremonja włożenia zielonego w kóca m.rtewogo 
na posiwiałe włosy jubilata.

k u tic e la rję  u r a e d c k le j zw ie rzc h n o ś c i gminnej 
w Tarnowie — opieczętowano, a wszystkie księgi 
zwierzchności zabrano do sądu śledczego. Zamknięcie 
kancelarji i zabianie ktnąg miało nastąpić wakutek 
doniesienia, nadeszłego do prokuratorji państwa.

Koń d o r o ż k a r z a  nr. 272 ukąsił wczoraj posłu­
gującego parobka w kark tak silnie, że zerwał mu 
kawał skóry.

W  m ię d zy n a ro d o w y m  ko n gre sie  s o c ja lis ty ­
c z n y m , który wczoraj rozpoczął swoje obrady w Łon 
dynie, bierze udział 800 delegatów, z tego 500 z 
Anglji, reszta zaś t  innych krajów. Delegaai repre­
zentują 20 narodowości, a mianowicie wszysule wię­
ksze narody enropejskie z wyjątkiem Turków, nadto 
z&a Amerykę, Australję, Japonję, Afrylę południową 
itd. Polscy deiigaoi socjalistyczni z wszystkich trzech 
zaborów tworzą udrębuą grupę polityczną.

W a lk a  Z  so c ja liz m e m . W cela zwalczenia sze­
rzącej się wśród wojska niemieckiego agitacji socja­
listycznej, niemieoki minister wojny wydał następu­
jący rozkaz:

„Niniejszem podaje się do wiadomośoi, iż pod­
oficerom i żołnierzom wzbronionem je s t:

1. branie udziału w towarzystwach, (groma­
dzeniach, uroczystościach i składkach bez pozwolenia 
przełożonych;

2 każde pochwalanie rewolucyjnych lub socjalno- 
demokratyczuych teudencyj, szczególnie przez prze­
mowy do kolegów żołnierzy, śpiewy lub też w inny 
jakiknlwiecbądź sposób;

3. trzym anie lub rozszerzanie rewolucyjnych 
lub socjalno demokratycznych pism i broszur, jak  ró­
wnież czytanie takich pism w koszarach lub innych 
lokalach służbowych.

Poleca się wszystkim żołnierzom służącym w 
armji, aby, jeśli się dowiedzą, iż ktoś posiada lnb 
rozazerza pisma rewolucyjne lab soojalno-demokra- 
tyczne w koszarach, donosili natychmiast o tern swej 
władzy przwoiunej".

Zarządzenie to spotkało się w prasie niemieckiej 
z ostrą krytj ką, a nawet dzienniki Konserwatywne 
podnoszą, że chooiaż wieloe wskazaną jest walka 
a soc.iaLzmem i dążenie do jego wytępienia, to jednak 
roskaz m inistra wojny tem a nie zapobiegnie, lecz 
owszem przyczyni się tylko do stworzenia w arm jl 
rzeszy donnnojantów, co podkopie aucha arm ji —  
knleżeńskośó. Z ianiem  tedy dzienników należałoby 
raczej otoczyć żołnierza większą niż dotąd opieką, 
me znęcać się nad nim i udzielać mu uauki religji, 
a od sam tak poprowadzony nie pójdzie na lep ża­
dnych socjalno-demoKratycznych agitaoyj.

W s p ó łc ze s n y  C h le s ta k o W . NowOsti opowiadają 
o następującem zdarzeniu, którego bohatei przypomina 
główną ngurę z komedji Gogola „Rewizor": Nieda­
wno w charakterze samozwańca „księcia", odbył 
przejażdżkę trjumjaluą z Samary do Tomska niejaki 
Maunn, mieszczanin z Włodzimierza. Maurin po od­
byciu kary wymierzonej przez sąd włodzimierski, 
znalazł się w Samarze. Tutaj oświadczył, że jest 
księciem Szirińskim Sohichmatowcm, podprokurato­
rem petersburskiej izby sądowej. Nazwisko to wy- 
staro ło, żeby przed byłym katorżulKiem podwoje 
stawały otworem, teby spieszono z różnemi uprzej­

mościami, ulgami i przywilejami. Z Samary do 
Czelabińska mniemany książę jedzie bezpłatnie w 
wagonie pierwszej klasy. Na statku krzyozy, łaje, 
wzywa poiioji, grozi depeszami do Petersburga, je i 
pije darmo, flirtuje z damami, które dla niego prze­
bierają się po trzy razy na dzień, pożyeza pieniądze 
i otrzymuje „na pamiątsę" kosztowny rewolwer i 
inny prezent, który mu ofiaruje inżynier-teehnnlcg 
pan B. W Tomsku wzywa do siebie przez telefon 
policmajstra miejscowego, kaze się kłaniać gUDerne- 
hrowi, trzyma w grozie cały hotel, a wreszcie oświad­
cza bię z chęcią odwiedzenia miejscowego uniwersy­
tetu. Donoszą o tern władzom uuiwersytecKim i 
nazajutrz odbywa się niebywała komedja. Władne 
uniwersyteckie honorują pseudo-księoia SzirińdKiego- 
Sohichmatówa, Który ogląda laboratorja, zwiedza bi- 
bljotekę, oświadoza się z pochwałami, dziękuje za 
uprzejmość przyjęcia, ściska dłonie odprowadzającym 
go uozonym i wraca tryumfalnie do domu. Tu się 
rzecz kończy, bo policja, podejrzywając prawdziwość 
księcia, demaskuje go i osaaza w więzieniu.

L u d u W y  f e s t y n  m u z y c z i y . Wszystkie przed­
siębiorstwa operowe i koncertowe bezczynne są we 
Włoszech w porze letniej, natomiast rozpoczyna się 
sezon Indowych festynów muzycznyoh; najsłynniej­
szym jest festyn Piedigrotta w Neapolu. Na nim 
to neapolitansoy kompozytorowie przedstawiają pu* 
bliczuośoi swe nowe ntwory, które następnie obiegają 
Włochy, a niekiedy świat cały. Za najlepsze pio- 
senKi wyznaczone są liczne nagrody. Wszystkie 
prawie wybitniejsze pieśni ludowe przechodziły przez 
chrzest na festynie Piedigrotta i wielu słynnych 
Lompozyiorów włoskich, jak Tosti, Corta, Capua 
i inni rozpoczynali swą karjerę jaką ładną „Canzone 
di Piedigrotta". Zybkająo ta  pouasK utwory z nad­
zwyczajną szybkością rozchodzą się po całym świecie. 
„Pagliaoci" śpiewają je po wsiach, wędrowni księ­
garze sprzedają ich nnty po jednym soldzie, tekst 
z nutami za dwa soldy, z akompaniamentem na 
mandolinę za sześć soldów. Ale każdy gotów jeat 
zapłaoić za najnowszą „Canzone dl Piedigrotta". 
W Rzymie od lat kilka ustanowiono także ludowy 
festyn muzyozaj w dniu św. Jana Chrzciciela, 
(24. cz«.rwca), obchodzony bardzo uroczyśoie przez 
Rzymian. Związek „Kugantino", oo roku wyznaoza 
nagrody za najlepsze „Canzone Romanesco", które 
następnie w dnia festynu wykonywa chór męski, 
priejeżdżająoy przez miasto na rydwanie. W tym 
rokn pozyskano kilka ładnyeh piosnek w rzymskim 
djalekcie, nie mogą one jednak wytrzymać poró­
wnania z pieśniami i  Piedigrotta.

B u n t lia o krę cie . Na „iręcie „Herbert Fullei" 
dążącym z Londynu do Monteyideo zbuntowali się 
majtKowie i zuw duw ali kapitana, jego żonę, dwóch 
oficerów i sternika, poezeu 3ami objęli ster statku 
1 zaumst do Moni,evideo zawinęli do Halifain. W ła­
dze tamtejsze dowiedziały się jednak o zbrodni, okręt 
przytrzymały i całą załogę aresztowały.

Z  o p o w ia d a ń  m y ś l iw s k ic h .  Wesołą anegdotę, 
przypominającą wieloe focecje księola Radziwiłła 
„Panie kochanku", zamiiszcza w owych łamach 
Dziennik natałskl, wychodzący w Port-Natal w po­
łudniowej Afryoe. Opowiada on, co następuje: „Pe 
wion farmer powróciwszy z polowania do domu, zo­
baczył, że w ogrodzie ua jego ulubionem drzewie, 
pod którem zwyile rano pijał Kawę, a po południu 
oddawał się poobiednej drzemce, usiadło stado wron. 
Krakanie tych czarnych ptaków drażniło nerwy far­
mera i dla tego też postanowił wystraszyć ;e raz 
na zawsze ze swego ogrodu. Szybko więc na 
bił swą strzelbę, ale w pośpiechn zamiast śrutu 
wsypał do lufy całą garść gwoździ. Strzał padł. 
Stado wron przestraszone chciało czemprędzej nleoioć, 
ale cóż — kiedy gwoździe spełniły swą powinnuść 
i wszystkie wrony poprzybijały do gałęzi ł korarów, 
na których siedziały. Żaden z ptaków nie mógł od- 
leoieć. Widząc zbiżającego się do drzewa farmera 
ptaki przestraszone zuów zerwały skrzydła do lotu. 
Naporowi tylu skrzydfł d.zewo, u* kurem siedziały 
wrony, nie mogło się oprteć, i oto przed oczyma mo- 
euo zdziwionego farmera ulubiona jego drzewo po 
rwane przez wrony uniosło się w górę i powędro­
wało w uroń;, dalekie".

Dziennik nataiski opisując to zdarzenie, zapo­
mniał wdocznie dodać, iż owemi ptakami nie były 
wrony, lecz... kaczki... i to dziennikarskie.

Kąpiele edelowe nosa bardzu sdrewe.
Składki u  sale Jiyteozsslul publlozaej lub sa- 

redewf
N a  r s ł t a u r t c j ę  W a w e l u  nadesłał nam p. 

Feliks West, księgarz w brodach 16 zł. złożonych na 
jego ręce.

Zmarli.
Wilhelmina Ł a b o w a  k a , żona emerytov mego dy­

rektora u Koły w Mikołajowie, przeżywszy lat 64, umarta 
w Mikołajowie.

Henryk S t r  o k a, literat, profesor seuiinarjum nau­
czycielskiego męskiego w Rzeszowie, żołnierz w >jsk pol­
skich z roku lu63, zm arł w Rzeszowie w 56 r życia

E iw ard S t a r o n k a  urzędnik kolei państwowych 
w 35 r iyoia zm aił nagle w Tarnowie.

Z obrazków ąjamskich.
Jeden % wyższych urzędników francuskiego 

zarządu kolonji, Mory, zamieszcza w Nouoelle 
Revue, bardzo zajmujące stodjum o Sjamie. Oto 
jeden ostęp z tej pracy :

„Toż pod Bangkokiem o stóp góry Phuk- 
Khao-Tang spotykamy pagodę, zwaną Vatbaket, 
gdzie palone Si* zwłoki Sjamcayków, z wyjątkiem 
ciał książąt i wy.okich dygnitarzy. Pagcda była 
wystawiona przez jednego z królów, który chuiał 
nsonąó krematorjom z samego Bangkoko.

Ogólny wygląd pagody jest ponury Budy­
nek otoczony jest drzewami, na których kraczą 
Kruki i sępy. Zgłodniałe, wyenudłe psy, straszli­
wie dzikie, błądzą wśród wygasłych _;oaów i szu­
kają niedopalonych kośoi. Ziemia pokryta jest 
czaszkami, zebiami, któro przechodzeń ki uszy 
nogą Sępy Da daohaoh i drzewach oczekują spo­
kojnie na godzinę reru.

Vat-Saket składa się z trzech oddziałów: 
cmentarza, żerowiska i krematorjum. Keligja 
Buddy zakazuje pal?A zwłok ludzi, -imarłycL na 
epideniję lub śmiercią gwałtowną, to też zwłoki 
takie bywają grzebane w ziemi na przeciąg trzech 
dni. Grabarze jednak są zbyt leniwi, aby zako­
pywać ciała zbyt głęboko. To też psy i sępy, 
wiedzione węchem, często wy włóczą pogrzeba­
nych, tak, iż sapareu’owie (cujntarnicy) odno­
szą na stosy ciała nawpół jnż objedzone. Nie 
skarżą się na to, bo w ten sposób mają mniej 
roboty.

Żerowisko otoczone jest galerjami, gdzie ocze­
kują krewni i znajomi na obrzęd kremaoji. W  po­
środku widnieją dwa dziedzinoe, wyłożone cegłą, 
zaopatrzone w postumenty granitowe na każdym 
rogu, gdzie składane bywają ciała przebaczone 
na pożarcie przez sępy. W edług religji buddyj­

skiej wierny, który rozkaże, aby ciało jego po 
śmierci było oddane sępom, otrajma w niebie 
łaski niezwyczajne. Nawet przekazanie 
sęoom jednej nogi lub ręki jest aktem 
chwalebnym. Dobrym również '.synem jest 
asystowanie ceremonji. Nadto Budda wyra­
źnie określił, iż zwłoki galerników i straconych 
w kaźai mają byó obowiązkoco oddawane sę- 
dom na pożarcie.

Ceremonja odbywa się o wschodzie słońca.
Sapariu z trudom prs. ciska się przez tłom 

i zbliża się do zwfok, okrytych całunem. Otwiera 
usta trupa, wyjmuje ■ nich pieniążek, przezna- 
ozony dla służby pogrzebowej, i kładzie go do 
ust swoich, Które mu zastępuj, portmcnetKę. Na­
stępnie odrzuca w części oałun i przecina ostrym 
nużem brzuch w kierunku długości. Następnie 
odciąga na pieiś. i nogi awa szerokie płaty 
mięsa, odkrywa w ten sposób wnętrzności, któ 
rych widok zaczyna działać pobudzająco na sępy, 
drzemiące dotychczas na dachach lub drzew Ko­
narach. Żałobnik odchodzi wreszcie nu stronę, 
tłum oddala się o kuka kroków, sępy rzucają 
się na żer. Obocni widzą w tej chwili tylko 
setki skrzydeł, trzepocących się w zwartej masie 
ptaków żarłocznych, i setki azióbów, targających 
wnętrzności. Kilka chwil wystarcza do zupełnego 
obnażenia kuś.d na całej przeau‘zeni ciała, od­
słoniętej z eałuna. Po skończeniu zadania ptaki 
odlatują na drzewa i znów zpoKojnie oczekują 
na dalszy ciąg eeremonji. Zbliża się znowu ża­
łobnik, odwraca zwłoki, nacina je z tyłu przez 
oałą długość krzysa i znów oddala się na stronę 
po zdjęciu całkowitem oałuna. Znów daje się 
słyszeć szum łopoosących ■ kt wy a ł, sępy unów 
odlatują chmurą i pozostawiają tylko biały szkie­
let, oczyszczony skrupulatnie, jakby aad nim 
pracowała doświadczona ręka najzręczniejszego 
anatoma. Żałobnicy biorą teraz szkielet i odno­
szą go dc trzeoiego oddziału Yat-Saket, gdzie 
będzie upalony. M skijay dzień przynosi takie 
mnóstwo trupów, iż sępy obżarte i ociężałe nie 
raczą się ruszaó z miejsca, a wówczas oiało 
rzucane bywa na pożarcie psom bruanym i wy­
chudłym, snującym się stadami w pobliżu pagody. 
Psy rozwlekają oddzielne członki po różnych 
dziurach, taa, iż żałobnicy mają oiężką pracę 
■ odszukaniem części szkieletu i złąozenia . ich 
w oałość.

Krematorjum, a raczej stosy, ustawiane po­
między cmentarzem a żerowiskiem, otoczone są 
lioznemi drubuemi zabudowaniami. Najokazalsze 
z nioh, przeznaczono na krcmatoi inm dla dygn> 
tarzy, zajmuje środkową cześć placu. Nad gma­
chem tym wznorii się kopuła, oo nadaje oafoioi 
wygląd mauauleom arabskiego. Gdy liczba zto 
sów jest niedostateczna, wówczaz układane z ,  
■tosy dodatkowe, składające s.ę a bambusa i 
chrustu.

Sapureu, po obmyciu głowy zmarłego wodą 
kokosową, składa ciało na stosie, gdzie &aidy 
z obeonych złezył juz po kawałku drzewa, przy 
niesionego z sobą. Najbliższy krewny wzn.eaa 
ogień, a po chwili płomienie ogarniają stos i zło­
żone na nim zwłoki. Ciemny przykry dym, wy- 
twaraauy przez paląoe się uiało, zmuiza orszak 
żałobny do odstąpienia i przypatrywania się pa­
lenia zwłok z pewnej odległości. Ogień potrząsa 
ciałem, porusza niem. a przepalające ” .ę muszkuły 
i nerwy wstrząsają co chwila odaz.elnemi człon­
kami, jakby trup przychudail do życia Nagle 
daje aię słyszeć huK praytłumioi y : to mózg 
wrzący w czaszce, rozsadza koić ciemieniową. 
Jeszcze raz w górę wzbił się słup czarnego 
dymu —  lsrłoKi spalono. fiodz.na zbiera skru 
palarnie resztki niezwęglonych kośoi do urny, 
zawierających prochy przodków.

Tizeha byó przyzwyczajonym od dzieoiństwa, 
aby na sceny podobne patrseó spokujnie, jak to 
ozynię ajamczycy.

W iadomości U teiacłue i artystyczne.
R e p e rtu a r t e a tr a ln y . W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w środę po rac drugi „Ojoieo jakich mało", 
krotochwila w 3 aktach H. Fiszera i J. Jarno; jutro 
we czwartek „Doktor z musu", komedja w 3 aktach 
Molier'a.

Z  Ż y d a  r z y m s k ie g o , noży ibrai Henryka Sie­
miradzkiego, n.idszadł do pawilonu sztuki na wystawie 
Liźno-nowogrodzkiej.

ttcspolarstwo, handel 1 przemysł.
Sprawszdauls tygodslsws izby handlowej i przez 

o eenack zboża i produktów we Lwowie od 15. lipca 
do 22. lipca 1896 roku bez opłaty akoyzowej. Pszenica 
stara 6 Uu do 7-10, nowa —•— do —•—, żyto „tarę 5 40 
do 5-70, nowe —a— do — —, jęczmień brow irny stary 
4 65 do 5‘—, nowy —•— do —•—, pastewny 4'50 do 4 75, 
owies stary 5 8 J do 6 20, nowy — 1— do —‘—, hreozka 
7-— do 7'25 kukurudza zeszł. 4 95 do 5 15, nowa —•— do 
—•— proso - • — do —•— groch do goi 5'60 do 7 70, pa­
stewny 451 do 4-80, soczewica —•— Jo —•—, fasola —•— 
do —‘—, bobik st. 4’3'J do 4’50, wrka 4-30 do 4-b0, koni­
czyna czerwona 25' — do 30- komczyna biała od 
30 .— do 3 5 —, tym od — — do — , tym szwedzka
 du — •—, anyż pł*ski — do — •—, kminek
—•— ao —•—, rzepak zimowy 8'20 do 8 60, letni
8‘— do 8 60, rzepik z im ow y do —•— letni —-—
do — , lnianka — — Jo — nasienia lniane 7 50 do 
7 75, nasienie konopne — do — —, chmiel siaiy 
2 P — do 3 2 —, chmiel nowy 7 1 — do 89 '— , uofta zwy­
kła 1 5 - -  do 1 6 * -, salonowa 1 7 — do 1 9 —, w>sk 
ziemny —*— do —•—. wszystao za 100 kibgr., spi­
rytus 10.000 litr-prooent, goiowy kontyngentowany 14-25 
do 14 oO.

0 t  sdatks giełdowym odbyła się onegd .j w galio 
towarzystwie gospodarczem wspólna mara d i  referentów 
tego towauystwa i lwowska j izby handlowej.

Wyczerpujący re.erat izby o inalowoj przedsta­
wiony przez wiceprezydenta p. Piepesa stanowił substrat 
dyskusji.

N iwa ra f la s r ja  Towarzystwa akcyjnago sSchodniea“ 
m i powstać w Czechowicach między Bielskiem a Dzie­
dzicami. Zbudowana będzie w tyeh rozmiarach, by prze­
rabiać 4 .0  000 do 600 0C0 centnarów metrycznych ropy 
wyłącznie galicyjskiej, a koszta budowy preliminowano 
na  pół iniljcna zł. Z położenia miejscowości, wybranej 
na założenie ratinerji, eżaznje się, że celem jej produkcji 
nie będzie wywieranie naciska jakiegokolwiek na rynek 
austrjacki, lecz zaopatrywanie Niemiec w galicyjską naftę 
żw etlną, bo stosunki cłowe n emiecki dopuszczają dowóz 
ropy tylko ze znacznemi btratami.

Uradzaja aa Fraaojl. W „Jonrnal nffimel* ogłoszono 
urzędowy biuletyn o stanie urodzajów we Francji do dnia 
12. b. m. Przeciętny urodzaj pszenicy onmej wyraża się 
cyfrą 74 (w roku zeszłym 69>, jarej 71 (72), żyto 80 

6), owies jary 71 (91), jęczmień jary  76 (83).

Zamieszki na Wschodzie.
(T e le g r a m y  „ D zie n n ik a  P o l ." )

P a r y ż  28. lipna „Ajencja H avua" donoai 
z  Aten, że uchwalone w .obotę La agrofaiadseuiu 
naroajwem prawo dotycsące trsymieaięcniego 
moratorjum Jo nmorMnia długów, a trzymało 
sankcią Berowiuia-baawy jako autępcy ibłutni, 

A t e n y  2o. lipca. Dla oddsielenia spokojnycn 
okolic wyspy od tych, w któryoL panują powatańoy, 
wojsko tureckie rosciągnęło kordon. Owóż iiouni 
muzułmanie z  Krety, wsparci posiłkami wojsk 
tureckich, przukiocByli ten kordon, ażeby pusto 
■zyó okolicę, lecą powsUncyt w lioabie około 
150u, smusiu ich do nawrotu.

Telegramy .D zie n n ika  Polskiego/
W iedeń 28. lipca. Sejmy dolno-austrjacki, 

ssląski i karyncki roBwiąsana.
W iedeń 28. lipca Para ccrcka przybywa tu­

taj 28. mierpnia rb. i samieseka w -Scboenbrunnie.
B u d a p e s zt 28. liFca. Oposycja grosi obstruk­

cją w ras!e, jeżeli kwestja kwoty nie będsie 
jednoeseśnie b inrem i kwestjami ngodowemi 
prBedłożouą sejmowi.

L o n d y n  28. lipca. WOBoraj otwarto tu kon­
gres socjalao demoKratycsny Z Wiednia prsybył 
dr. Adler, redaktor Asbeiter Z tg. Do udsiału 
w kongresie dopussoBono anarebistow, międsy 
nimi Lndwikę Michel.

PierwMo poaiedBcnio było nardso nursliwe 
i pneatło boa resultatu, ponieważ anarchiatów 
n.e chciano dopuśció do stawiania wnbików. — 
Aby uniknąó bój Ki, mnaiano posiedsenie prae 
rwaó.

W iedeń 28 lipca. W browarze w Waehnngu 
wfbuchł strejk z powodu uwolnienia ośmm robo­
tników.

P a r y ż  28. lipo*. Podczas bnrzy niedzielnej zgi­
nęło steść balonów. Dwóch żeglarzy zabityoh, 
csterech dotyincz&s nie odszukano.

W iedeń 28. lipca Według daienników pro 
juktowane jest aaprowadsenit. pewnego wynagro- 
dkouia aa atrouj sądów dla opiekunów osób ma- 
łoletnioh. Ma to się staó w ten sposób, że aaufa- 
nia godu» osoby, które podejmują się opięKi nad 
kilka sierotami, mają otraymaó ■ fandusaów re- 
■erw * ycb kasy sierót po kilkaset ał. rooanej 
reiunneracji.

B e rlin  28. lipca Jako euriotum i wytwór 
ogórkowego ocBonn wypada uważać doniesienie 
Koln. Ztg., która pisae, że w Warsaawie odbyły 
się w oatatnich caaaa, l  areaatowania stojące w 
awiąsku ae spiskiem rewolucyjnym polskim, 
„którego anaesema — słowa Koln Ztg. — nie 
wypada lekceważyć".

L ille  28. lipca. Mjr Delory aosUł w, kotek 
ostatnich saburseń sasaspendowany w arsędaie.

Rzym 28. Lipca. Podcsas obrad senatu nad 
projektem u Aa wy o cywilnym kbmissrjaoie dla 
Sycylji, raucił niejaki Desimone na Mię prośbę 
cdresowaną do ministra sprawiedliwości, w któ­
rej żądał, by minister aajął się jakimś sporem 
spadkowym. Desimone’a wyprowadaono a sd i, a 
posiedaenie trwało dalej.

Telegrafy giełdowe i targowe.
W iedeń 28. lipca.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zaiuhnięoiu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 362 62, Węg. 
Kredyty 391 —, Anglobanki 166 50, Wiedeńsd 
„Bnnfcrtrrin" 268'—, Unjony 291'50, Laenderbanki 
253*50, Sztacbany 361'—, Lombardy 103 25, Eine- 
thalo 274 75, Kolej półnoono-zaohodnia 270*—, Ty­
toniowe 157'—, Rima 239 50, Alpiny 79 80, Ren­
ta majowa 10170, Węg. renta koronowa 99 55, 
Losy toreckie 5125, Marki niemieckie 38 73, na 
sierpień — '— .

B e rlin  28 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W rn.wli.su podane cyfry oznaosuję 
knrs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pai^tdt). Kredyty 228'40 (364 05), sztacbjny 
153 75 (360*97), lombardy 44 25 (103‘o4), Diseoato 
209 90. Usposobienie silne.

F r a n k f u r t  28. lipoa. Giełda wczorajsza wie­
czorna, knrsa końcowe. (W nawiasie podane oyfiy 
oinbezają zrrs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 308 — (362 72), sitac- 

bauy 306 62 (360'71) lombardy 90 25 (103 15) 
Laura —'—, Harpener — —, Disoouto 209 70. 
Uspcscbienie ekhe.

TELEGRAM GIEŁDO W K.
W ie d e ń , dnia 28. lipoa goda. 2 . min. — .

Akcje kred. 861*— Gal. obi. prop. 97 60
Alpiny 79 70 Wied losy — -—
Kredyty węg. 388 — Akeje tytun. 157 —
Anglobanki 156 50 4 Poż kraj.
Unjony 390*— a r. 1898 97 35
LndmH — •— ElbethaJe 875 —
Nordbany —*-— Ltnderbanki 258 —
Lombardy 103 — B e a ta  ał. węg. 122 50
Losy tureckie 49 60 BwnkTeruny 2 U 8 ~
Staatabany 360— Wspólna rentap. — *—
Caerniowieckie U88 50 Ruble 187 —

Z  I z u y  h a n d lo w e j I p r z e m y s ło w e j.
Lnów 28. lipez czerwca 1896 r.

I. Akcjs -a  i itukę : kulej gal. Karola Ludwin i  po 200 zł. 
ui. k. 218 50 do 22 L*50. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po
260 zł. w. a. w srebr. 286 — do 296 —. Banku n ipo t
po 200 zł. w. a. 1. emisji 382*— du 392 —. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210'— do —*—. Garbarni n  Ran­
iżowie po 200 zł. w. a. 2 0 6 — do 203-—. Fabryki wa­
gonów z Sanoka przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 25w— do 260'—.

II. Llaty zastawna za lOu z ł . : Banku hipot. gal. 6•/» 
w. a. wylosow tl. z 10% prem. 11016 do 110 80. B an . u 
hipoi £»i. 4‘/.»  w. a. los. w 50 'at. 99-80 do 10u‘50 
Bauzu hipot. gol. 4°|0 w. a losów w 80 lat. po 200 
koron 9060 do 97 30. Banku krajuw_go 4V.1t w. a
los. w 51 lat. 100*50 do 10J 20. Banku krajowego 4% w.
a. los. w 57 la t  97 50 do 98*20. Tc w. kredyt, galic. 
zien k. 4°/0 (L emisja) 98*10 do 98*80. Tow z.edyt. 
gal. a.em. 4% los. w 41'/» l*t 97*70 do 98 40. Tow.
Itre ły t gal. ziem 4% los. n 56 laLoh 97 50 do 98 20.

III. Obligl z z 100 u .  Galic. funduszu propinacyjnugo
4*/« w. a. 97*80 do 98*5u. Buków, funduszu prep -i.iy j- 
n go 5% w. a. 102— do — —. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. l i .  em. 102*— do 101*70. Kom iuu/ne Banka 
krąjowtgo 4‘bit w. a 111. em. 160*— do loO*7o. Pożyczki 
krąjowęj 6%  w. a. 105*— do — *—. Pożyoski kraj. 4 1/,*!,

w. a. 100*— do — * - .  Pożyczki k.aj. 4%  w. a. z roku 
1891 97-— do 97* 70 Poiy  -.k ' kraj. 4%  p» 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 97 20 Jo 97 76, Pożyczki 4•/, 
gminy m iasta Lwowa 97 — do 97 79

IV. Ltay. Miasta Krakown ed 25 — do 27*—. Miasta 
StanirUwow- od 42* -  Jo — *—.

V. Masety.Dukat ce 5*61 do 5'71. N apoleondor—*—. 
od 9*49 do 9 59. P u łinperjał 9*60 do —*—. Rubel 
rc». srebrny 1 -C — dc 1 25*—. Rubel ro i\jak i papierowy 
1*26.40 d» 1 27 40. 160 marek niem. 58*60 do 59 —

e t o  L i c o w a .
dnia 28 lipoa 189C r

HOTEL ZORZA. M. hr. Drohojowska z Wieduia. 
M. CzLrnsoka z Warszawy. M. Horodyńeka zt Zbydniowa. 
K. Pawlikowski z Czudoa. K UoroaysKi i  Kolędzizn. S. 
Waijlewski z Markuszowy. J. hr. Mycislski, 8. Estreicher 
z Krtkowa. O. Horodyeki z Romanów ki. E. Schmidt z 
Tzrnopola. F  br. Lotweastein z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

Laski i parasole
zupełnie świeły transport otreyhMli i polecają:

l o i y M i  1 KrzyszJcowsii
Ł  w  4  w

p l a c  M a r j a c k i  1. 6 .  

M .  J  o n a s z :
DOM BANKOWY I KANTGB WYMIANY

we Lwowie, aliee Jag iello rika 1. 2, 
k-jiis l*  i e d r a e d e le  w t t e lk i e  p a p ie ry  w a r*  
ta a c ie w e , le s y  i p e  a a j u a a i y e i

Kupki* d a la a a y K .

P R O M E S Y
na 8% lany muatr. Zakładu kreiyluwagt

t i e n . .  1. emizji. po L zł. 75 et. w ru  ze etemplem

Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b.
G łó w n a  w y g r a n a  s u .O U o  k o r o n .

Przy lauówidniM h z prowincji apraeza iiy o dołącz.*
ale 20 et. na purtorjam.

Uprasza się o ła*k„wc .vezesne zamówieni., gdyż z l t -  
eenia na dwa dn. przed aiągnien.em z p o w o i, wyozor- 
ponia zopoui nie mogłyby Lyć wykonane,.'

I Odróżnlujól* prawdą ad blagi II
dw a medale lasługi otrzymał S. W. Nieuajaurakl la
wy rób znakomitych tutek nieklajonyeh 1 — Takiam 
odznaczaniem itadąa fabryka tetek poszazyuić się 
nie może, poleca się lówniaż tutki kiajona z pra­
wdziwe^. papieru egipskiego. — Proe.ę żądać tutek 

Niemojowskiego 11 wźzędzie do mabyeia.

HOTEL HETEOFOL
N.bywsry na własność hotel ten, z najwięksiym 

komfortem i< aąazony, oświttlony elektrycznie, prowadzę 
go obe nie pod * ł-snyrn zarządem, zawiadamiaj ąo równo­
cześnie Szanownych r .  T. Gosei, że ze spółki Hotelu 
Imperia? w y t i ą p i ł e i L .

PuleCtjąe a,ę l nadal łaskewpm względom, pozostaję 
U u iżo n y m  s ł.gą

R r x y x t t O j  J u n O W ió Z
właściciel hoLlu. k .  wiar n i i  rutLuracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. J.

Wsaeeh nauk lekarskieh

Dr. Eazim. Podlewski
spcejalista w chorobach skórnyeh i weoeryoznyoh były 
lekarz kilkoletni i operator na klin.koch prof. £ „um iera 
i Besnier w Paryżu, L iesara  w Berlinie i Kaposiego w 

Wiudniu.
Ordynujn ud I I .  do 12 I od 3. do £

u l ,  O ł i o r ą ż c z y z  n y  1. 1 6 .
Dla kobiet i męZezyzn osobne poczekalnie.

Wizjoh nauk lekarskich

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profesurów: Kapozi ego Neumannu, 
ringera i Friecha we Władała, profesorów : Lass ars
i Caspara w BWliaM i profaaorow: Gnyona i Fonraiera 

w Paryża.
Specjalista chorób skórnych, spsnsryrsnysn, 

y  Ido Ufy eh i  n arząo  i moesososgo.
f k n o p a ł n r  *  chorobach pęcherzowych, aieaagólnlej 
u u o r a i u r  kamienia i nowotworów pęekeria.

Ulic a  A k a d e m ic k a  n r . 3  w o  L w a w l o
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i ed 2 —1. 

O y ł ą o M i e  Mim h e U e t  e d  M—O.

Płaszcze liberyjne
gumowe czarne, drapp 4 białe od 8, 11, 15, 

do 20 zł. 
p s 1 e e a :

Marcin Muller
plac Haliczi L 14, (obok Banku hipotecanago).

Augusta Ettinger 
Dr, Zygmunt Landau

.zaręczeni.
*  T E  A T R L E T N I .

D t l ś :

Ojoieo jakich mało
(E%n Rabem ater) 

komedja w 3 aktach Henryka Fisaerit i J a ljA b K  
Jarno. Tłum. Adolf Wałewaki,

O iOBY :
Wilbolm Nenendorf, budowniczy 
Adelajda, jego żona 
Nora ich córka
Zunkert, urzędnik kasy oszczędności 
Karolina, jego żona 
Roden, penijenewany major 
Uizela, jego Żona 
Jaś, ich syn
Kiara, ełuL pa u Nenendorfów 
Rzecz dzieje za niezyoh czasów 
nendori. w m»łem miasteozkn, l i

111. na drugi dzień

. Feldm an
Cichuoka

. Jankowski 
Walewski 
Biernaeka 

. Hierowski 

. Otrembowa 
. Wostrowski 
. Rybicka 

w potdieeakank Nd- 
1. akt w jednym Ja łu , 
rond

Jutro „ D o k t o r  z  m n e u " k o m e d ja  w  I  a k ta c h  
Moliera.

Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odol desinfekcjunuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 
ani nie czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną 

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 
(P u d e łk o  4 0  c e n tó w ).

Jedynie do nabycia mr dnoguenji

T. PILARSKIEGO  i Spółki
L w ó w  — H o t il  GEiorgi.
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Drobne ogłoszenia.
O o a l e s i e m l a  r e s m a l t c

po l 1/ ,  c e n u  od w y razu

H  '

K
•  _ o ) > i « l t 4  pesiu ta j*  adwoKLt dr. 

Bctblum w N iska. W arunki korzystne.

J o l s l  l b s t r o p o l .  P o f c o l *  » i * «  
u i T l a i ł t i b ,  p « i d « U  • n - r n -  

vi\ »< l 8 0  ht. H l c ^ e i u l t  w i l l .

Bl l u r u  obracany sprzrJa-n; w sdom ość 
r bandlu wędlin K irola PizybyDkwgo.

d w s k a t  F o l t u r a k  w Ż u ra w ia
L poszukuje rutynow anego koncypiwnt*.

D i a n y  n o r m a l n o  wszs ki»h bud >-
-*■ wli, in lyn  er* Z łbokrzyek ieg  >. de 
nabycia. O sol oskich 5. b id

N a m  i } t i e l k »  posiadają :*  ja t e  t,
w yiszą muzykę, języki fram u -k i, 

niem iecki. ’ p o ji j_u j«  um issae. ni*. — 
A dres: nMar,&“ Rymanów Zdrój. 582

r b a p e d y t n r  lub e k i p e d y t a r k a  
JL p a c s l a w a  z m jd z ij  sta łe  umie
Ezczcnie w N i e p o ł o m i c a c h . 572

A . ' n i t a a i  G r a n e w . b i  w Ja ro s ła ­
wiu po-zukuj) ru iynow m eg) k o u n

pienta 670

C ż ą t o k i
i i  m>c i a  p owozów <iuże po 30  oen t ów 
i/ . tu1:*, ró • n i e i  j ^ b l t  t s a i s t o w s  

p o le c a  h a n d e l

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwów e.

MW c / . n r n l a  u l i c a  J a e i e l b  i n k a  1 10 
:;<( 1. s i e r p n i a  ’ S9ó r . .  p . - z j jmie

at iou n t ów mii  zię< zny.  li n »  wikt  J o n  o w,  
sp  r z ą d z o n y  Ii t y l ko  u* m a ś l e  u* sposób  
k u c li o w i e j s k i e j ;  z d r owo  i s m a c z n i
(•bindy,  nife.d ę z i i c  od 10 z ł .  do  2 li n  
Z f c / ą  y i n o K  ( t i - z y m . ó  i c a ł y  w i k t
/ i i ó w i e i i a  / g f i s / a c ,  n a l eży  pri.na pier- 
w s r y m  K t w a  wiej  ika  od g o d i i u y  6 .
r łuó d i  10. w ec tw w kużdj iu czas ie  
j o 13 e t  /, b u l - ą .  b i ł

a og.odem
z )  Janowska 37 B.

Unik a jed y -a  na zęby, tylko w aptece 
W .w  b r .U in ę o ,  H .liek *  5. 5(1

S t b o b ^ i  m f  ruajdzle  natychm iast nm t 
szo ten it w kancelarji adwokat* dra 

F r y d e r y k a  K r a t l e r a ,  ul. M ick iew i­
cza 1. 12, 581

Menelu) M< ro l a  I wyasłam codjień 
św ista rw are , w ielkie w 6 kii j e r  

koszyk-eh ep ła tn i*  aa zaliczką ml i  6* 
C. T e f t o t t t k i .  Z tl .szezy k i. 670

Gorzelnik
ton .ty, bezdzietny i  d łu g o le tn :ą p ra ­
ktyką, obznajomiooy tak ie  z gorzelnią 
systemu P auck ieha  posznkuje posady. 
M oie przyjąć przytein zajęcie kasjer* 

lab raohm istrza

Ł iłkaw a zgłoszenia pod O .  K .  
poste restante T y c z f u .  1702 1 - 1

Ns j l e p n s j  p m d i l w i e  d e n # .  
J  w l k l  tylko na m aśle dostanie 

w jadaln i ul. M ekiew ieza 6, k tóra aobi 
azuauie w dziennikach uzyskał*. 573

K "nndjdut nut-iej ilny upr* 
wnlouj da Matąp«iira po 

■snfcnje pei .dy pod , Ksndy- 
dat”  n p. Fr. G ó r c c k l e i *  
w Lnbiaeuwte. 573

p i a r A c l o n L I  w ł o s l e n n e .  wvrób 
U  lęczny L. więźni* stanu z r. 1863 -4  
kióie p o i kzldym  w zg'ędem  są parnią 
tsowe, b i wyo r a la ją  kajdany, gdyż tea, 
k trry  je  wyrabia d .w igt.ł je*, znajdują 
się we w szystnich tr /e e h  handlach Wg.i 
p. Ludwig*, a przeważnie ul. H al.eka 
1. 14, tylko do 3 t. b. m , p o n u u .ż  ten 
który je w yrab it, opuszcza Lwów dla 
po ra tow ana  zdrow ia straconego przy 
moskiewskiej taczce, a dziś tro ji resztę 
8 ł  przy mozolnej pracy.

H i M t k a i l f t  i  a k l a p >
po 1 Kencie od w y r a zu .

K
■ w a l e r e k l e  p > k o „ 'e .  Chorązczj- 
zoa i i  zaraz. 516

D
e r i a  u a d  ł * r u t e i u  m ierzaauia Jo

uajęoia, w illa W auda. 530

HERBATE z b i o r u  m a j o w e g o  t e g o r o ­
c z n ą ,  z n a k o m i t ą ,  w y p r ó ­
b o w a n ą  p r z e d  z a k u p n e m ,  
p o l e c a  j e d y n i e  h a n d e l

LEONARDA SOLECKIEGO
w e L w o w ie  u lic a  Bturego 1. t

| ół bilo Collgo . . •
StiUL-bong rz iroej . . ■ •

„ „ Melaug* de LonJon aromatycznej, dobrze naciągającej
„ „ Kaysow czarnej
„ „ .Sansinskiej . . . . • •
,  „ wysiewek herbaciany-L
,  „ „ z  najlepszych he rh it
„ „ vkrurhów 7. n .ro n t •

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą me lioząa opakowań.*

1-60 ft. 
* ■ - .  
3'— u 
4 '-  „ 
A .  
i  30 „ 
1 jo  .
2 —  .

m

k V V i

Kupno dóbr.
^iszukiiję icelem Lupoa dobra tabu- 
arue, wartości 20.000 do 50.000 zł., 
olizko kole', z dobrami budyukain , 
sadem, urodzajną rolą, wydajnymi 

ami i lasem, w jednym komple­
ksie 1' kładuy opis upr..S'.ara pod 
tdrnsem : nrt. B. pa ta  re s t.m e  

Beonarów * l t s t  i - e

K a k a o - V e r o
odtłuszczone i  lekko ̂ -ozpuszcẑ bc

k _____  ora* O  *>w I

C z e k o l a d ?
u z n a n e  j a k o  z n ako m i te  gatunki )

HARTWIGiV0GEL
w  B o d e n b a c h n/ E

Do Łabycia w wielu enkiernlach, 
aaudiaub Jailkateeow i droguerjaah

Ruch pociągów kolejowycli
tbew ląnjąey s Ja len. I. maja 1J.W6 (eaae lr#dkow»*e«rep«|»UI).

D o  I w u w a  p r ł j r o h o d i ą  i
P o c i ą g i

poeplciu ic

ifo  t io

Z B erlina . . - »
Z brakowe, \4 iedni* r W rocławia .
/  Warssąw.y .
Z Miie/vnv K rvnicy przez Taruow 

1 ,  do ” 1,  wł )
Z M u*z>uy-Kr.uiey p r ie i  Rzeeaćw 
Z M usŁyuy-Krłnicy prze* Przem yśl 
Z M szan / do.nej r rzi * Tarnów , lto*w»dow»

wł.) (*o<l

N aJb izczia
pizaz D, uib.ee 

Z Chabówki przez Tarnów
Z Chabówki przez Brssaow . . . . . .
Z Chatowki przez Przemyśl .
Z Rawy ru js ic j przez Jarosław  .
Z Krosna, Iw .n itz a , Rymanowa, hanok- przez Praemyśl 
Z M .zó-L*borcz i P esitu  p rze . Przom,*!
Z Lawoezaego, Peaatu, M i.koleza, Munk*caa 
Z H rel eojw a itylko o«i 10. lipca <•» 31. sierpn ia  wł.) .
Ze Bkolego t Ktr^ja t*ze Skolego tylko od V, do •* ,) .
Ze St iniśławowa prcea Stryj . . . . .  
L Chyrowa przez S tryj . .
% Suczawy, U usiaty a , KorurmezS, Słoiody rnnguiik io j, Bor- 

humetu, C znayu-, B a d jw L ., 1 “ J
i Jass .

Z Sn ;* .wy, Caurtkowa, Só.ójm ezo,
reaatn i Jaes . . . . . . .

Z ium aw y. Ra«owiec, B «rb 'm *tn  i Csndyna (kaidego ponie- 
l . u ł  ;il, P eo łon iiyaa  

wy, Hu

Kimpolnngu, Bukaresztu
• • o

Kałusza, Supuwa, Buka-

Ij * WW — * - - -
Suczawy, HL*ta*yua,K»łu»»a, Nrwosielioy, C ujdyna^kaldego 

poniedais łku). Bwdowiec. K ^ipo langn , Bnkwreiatu i J a s i 
Sokala i Jaro**awia przez R>wę ruskąZe

Z b t łz  a • • ■ • - -
Z Podwołoezysk i Brodów id woi.ee Lwów-Podzamcze).
Z  P  Jw ołocajsk  i Brodów (dwąrzoo i ł  * j )
Z Arznehowie (od tf* do 1 od l '., Jo • ,  włącznie) .
Z  Brznchowic (od .6 .  czar.,ca  do 14 s ie rp n ia  wrą. .. i.ej 
Z Janowa (*przez ca/y rok, — t )  tt lk o  od “ I, de "ć* wł.) 
Z Jauow a (iylko oJ ‘i, do i od 'I , do *% łącznie)

Do
Do
i ) .

Do
Do
Do
Do
Do
rJo
Dn
D
Du
L o
Do
Do
Do
Do
Do

Dn

Do

Do

Do
Do
Do
Ui
l>
I m
Di
Do
Dc

2 «  L w o w a  o d o h o d a ą t
Krakowa W iednia, W rocław ia i Berlina 
W arszawy
JKuszyny-Krynicy przez T arao a  *.ylko od 1. czerwca do 

30. w i.e in ia  w łącznie) . . . . .  
Muszyny-Krynicy przez B /eił0ur . . . .  
M niiyuy-K ryniey przez Przemyśl . . . .  
Rozwadowa i N adbrzezia . . . . .
Ghabówki przez Tarnów . . . . .
Cha ów ki p rz .z  Rzeszów . . . . .
Chabówki przez P izem yśl . . . . .
ft»wy ruikioj prze* Jaroeław  . . . . .  
Chyiows, S .noka, Iw om oia, R jm anow * prae* Przem yli . 
M<,z5-L»boruk i h «  n  M -s* rrz e o iy ll 
Lawoeznego, łdunlacza, M iikolcza, Pesztu praei b try j 
rirebeuówa (tylko od 10. lipca lu S l .  s ierpn ia  wł.) p. 8*ry, 
'i.o leg  > 1 Suyja .*<io Skolego »d 1. mąja di> •-». września wł.) 
Stanisław wa . ChyroWa piZea Stryj . . . .
Chyrowa p rzo i S tiyj •
suczawy, Jass , Bekareiztn, H u ..a iy u a , Koróimezo, Koło- 

m ji-Ladw . p n d z i ,  Bi rhom othn, Czudyua, BaJowiM , 
R im polungu . . . •

Suczawy, raoaeu iiyua , Czuły aa i Lorhomoihu (każdego po- 
nieezi .łku), Saduw.eo 

S ataai i , Ja .* , Sukaresztn, Czorikowa, Kałusa*, Kar ós 
m e.ó, K.mpoinngu 

Buv**»y, Jaes, B nkareietu , Haaiatyu*. Kałeoza, Pecaenl* 
iy i a, N .wosii lt..y, iU dcw iee . . . .  

B o /, la i Ja .oz /aw ia  pruci Jtawę rdaką
B e h c it  •
Podwołoc zys11 i Brodów (, dworca L nów -Podzam o/i) 
Podwi.łoezysi i Brudów (. g/ównego dworca) . .
Z im nej-W ody . . - •
i- z'Chowie ^ .l 1 m a ja !  6 w rze-. a wł. w ule lzi«IM iw iąl a) 
Bi Łochowie (od ui » •  ó  6 w rreiui* w ł. w Juli- powszednio) 
Jm ow a (cd >/, do **/, i od '/ę do •% wł. eod z im nie) . 
Janowa od do " ,  w łączn.e *cod .ienm e, fw niedzieli, 

i gw ^tśtf *\» duio ^owiAntuic « ^

P o c i ą g i
oeobowe
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a  A is  A l (łodzi ty  drukow ane i ł u  l e w  C A C le u k a m a l ozna-esją
■ w  mmui ( .n .  -  V».ą irodkow e-europejłki ró łn i a lf od W  «
eaiouejski — codaina podłng zegara Iwowskirgo. — W » ;« '* • In iori
w „wiiwte rnt! t r e w in fo  M*'W ' * (Hotol lT .p ,/U ll sp r .e d a ł h f b tó *  stre»" 
wionyc' zza*} :'*  d« ja z iy ,  U ry f i rozkładów ja*dy w form acie kiezzonkowy 
wych i yrnewozowyek

g o J i tn y  l'W  w ieeaór do g odsiny  
m in ° t  dod tkna IX osa* zrndkowo- 

inem e. k. a u t r  koU i p aóstw . 
■yoh, i ik rs tn y c h  I d o w i i* rosta - 

In fo rm ae je  w spraw ach  ta ry fo -

U r zą d z e n ia  g r o m o c h r o n ó w , te le ­
fo n  .w  I d z w o n k ó w  e le k tr y c z n y c n ,
wykonuj, poa gw arancją najnowszym 
zyjtemem, unjtaniej najstarsza fi m * :

MAURYCY BOSCOW lTZ
oplyz i mechanik.

L w ó w ,  p i e c  Mariacki.

Zarobek uboczny
150— 200 zł. miesięcznie

dla osób wszelkich zawodów, którzy sL 
zechcą zająć iprzodażą us awą dozwolo­
nych losów. — Of. Je  Hi.uptsthdti8i.hc 
i^echselitubca-G escllschaft Adler a
C o o t p .  w  B b d a P M i t l e ,  załoioneg 
1—7 w r, 1871. 529

Ś
Przewóz pasażerów

zczaciD Rur-Jnt
Ceiia ja/.il 1 2 0  m a rek 

R. Mugge, Srrzecin
(Tuierwick 7.
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P oiycz ii hipoteczne
d 20.0.0 w górę n i m ajątki I bularnc 
uJzicz domy u i L u k a i i e  w a L.vowi 
uog j I j ć  udzieloi e d i  7J p ro /su t w ir 
r,o(ci pod kor/.jstuyini w aiu n k an ', d 
wrotu w 35— 50 lat. Zgłoszeuis tylko p : 

icmue ( di l e r a  z grze. znoici Wua M. 
H e l l e r o w a ,  ul S ipiehy ’5 Pośie 
luiatw wy'.lu.-zo:ia ; ahouijiy  z istauą 

bez odpowiedzi. 17.3 1 - 1 J

K H Ę U L E ,  
K U Ł i K  d u  K I I Ę t ł l s t

z miękkiego drzew a

„ 1 4 g m i m  s u n r t u m ”
we wszystkich wielko*.i»cb.

KULE BILARDOWE,
Kredę bilardowąSkórki do ki,ów.

i do tablijzeL '
I U sterk i do naklejania.

P la s tir  zielony do podklejania sukna, 
j.k u te l r a m k i  u »  g a z e t y

poleca 1826 1—7
p w  u t t J t a A n r j c b  r<  n a c l i

ALOJZY HUBNER
L m ó w , S y n e k  S S .

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwowie, plac Marjaokl
poloca

swój bogato zaop itr/ony
skład wyrobów ju b ile r­
skich, złotych i srebrnych 

pe .laju.iazych Ocanoh.

B O L E  M l  O K A
T rudne traw ien ie, kw asy, u trata  

ap ely lu , bladaczka, w ycze ip an ie  s il, 
leczą  się  p rz e z  użycie

E L IX IR U  6 R E Z A
zaw ierajiiecgn w  sob ie nie/.lięilne  

do traw ienia elem enla :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t P.
Elixi r  ten p r zep i sywany  powszechn ie  

przez naj znakomi t sze  powagi  m e ­
dyczne,  j es t  t akże  uży wa n y  we  wszyst ­
kich pnryzkich szpi ta tach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

ColUn, Aptekarz, i K. 49, rue Maubeuge, Paria 
We L w o w ie , w aptekach: pp. K. Mikolaacha, 

Wawłórskiego, Ituckera, Khrbara i Skie- 
piuakiego.

W K ra k o w ie , w aptekach : pp. Iteilyka, 
WUznlewHkiego.

Stolarze, tapicerzy, de­
koratorzy, kom pletne 

wzory 
Bogato Musirovrane 

katalogi.
S 'ccjalnośd w a nery 
kańskich b arkach i 
pułkach ruchomych n i 

ksią ik i.

Załoiouy w roku 1835.

V WIEDMU,
I., Karninerkirassb Nr. 32 a.

1703 1 6P o d  z a s i e w y  o z i i u e  p o l e c a

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
w e  L w o w i e , u lica  J  gtellońska I. 3 ,

pierwszorzędnej jakości NAWOZY SZTUCZNE jakoto: mączki kostne, 
superfosfaty kostne I mim ru n ę  żużle Tnomasa i kaimt, z gwarancji) 

składników co do ilości i jakości. Rozbiór chemiczny bezpłatny 
Dostarcza do wszystkich stacji d 'a  g&rzelA, lokomobil i browarów WflGlEL 

KAMIENNY z najlepszych kopalń pruskich po najtańszych cenach.

Z-T O strzeg a  się  p rzed  fa łsz e r s tw e m  
s w  S p r z e d a ł tylko w zie lo n o  o p ie czę t  

i n ieb iesk o  etykietow nn ych  p u d ełk ach
Bilińskie pastylki do traw ienia

1
ętow an ych  I  
lach. y g  I

A ST Y L K I DE BILIN.

Składy
210  1-

Zuiikomlty Środek przeciw pieczeulu zgaj/l, 
liutnrom iołądkowym nrtczególnle w utntdu.o- 

lie o tiawieuiu.
we ws/.ystkich handlach wód m ineralnych, w aptekach i drogHerjach. 
2 D yrekcja zd rojo w a  w Bilin ( c i e o n y ) ,

I

Najbliższe ciągnienia losów:
i
i.
i.

'7 .  
31. 
41. 

1. 
5. 

13. 
i 15. 
i i 5.

n
Tf n

9

r>

W iześnia

włoskich pzsffwonego krzyża „
WirecEich r
o*/,, Roden-Creilil I. Em „
węgier. czerwonego krzyża „
Bssilika .
kredy (owy eh ,
3 “/,, BodeuOndit II. Em. „
seibskich tytoniowych 
4 n/„ węgierski h hipotecznych „ 
lG l t f y

Sprzedaje po kursie  dziennym za gotówkę, rów n ież  za b p ła tą  W r a t a  h
mieś ączn; cn.

w ybrana 300 000 złr
n 15.0DO Ir.
ft 00o.('00 n
ft 15.00'J zlY
ft 10.000 „
ft 10.000 n
ft 150.000 „
łi 50.000 ,
r 75.000 fi
n 50.000 złi
ft 42.000 n

l i l i a  c i  n m * .  s a l i t .  i t m r n  B r n u
W  T A R N O P O L U .

u

11 R O Ń  M l  & V. I W 8 K Ą
w sz y s tk ic h  sy s tem ó w .

E k s p r e s y ,  T r z y l u f k l ,  
ł t t t u k u f l i n t y  I s s i u e c e

c ie m n ie j

N .ezarodne K u l k i  U), b o j o w e  
I P a t r a u y  o a l r o  do wszystkiah 

systemów Broni 
pole a

i t
Fiebetty, W i a t r ó w k i  

1 R ew o lw ery
poleca najtaniej.

P r  o e b ,  .śrut 
twardy angielski, 

cod wojnie hartowany, kule, 
okrągłe i szpiczaste, ekspansy­

wne, eksplodujące i rotacyjne, kule do 
Chocko bora.

F abryk , prsetworów drsowuych 
i wdłoy driewou)

JdŻEFA ROSNERA
p u le c a  w U in a g o  w y ro b u  

d o tm u tk i  podłogowe aąbiw a, 
jaw orowe I sosnu ve

p o leca m * 0

w e u ły ie u  sn c h y m  s ta n ie  i ju k  n i js t .i-  
r a n u ie j  w y k < u * u e ;  a ja k o  n u w ^ść

mm
d o  w yrubów  ta p io e r s k lc h  do  o p a k o ­
w a n ia  s z k ła , p o rc e la n y , ja k o  śu ie l 

s ta je n n ą  i t. d .

pe ceiiAcb fsbry eznyeb.
Zam ów ienia przyjmuje kantor 
firmy w Hotelu Francuzkim  w# 
Lwowie, przy placu MarjaoLim 
1. 5. -M S  1441 1—4

O g n i e  s z t u c z n e  sz lo u o w e  i o g ro d o w * ,
O g n iu  b e n g a l ik ie ,  L a m p io n y  i H alony 

p o w ie trz n e

_ . .a v
P jj Ognie

sz uczie  do slrzeib 
o d t y l c o w y  e h ,  mianowicie 

nr* k iłty “ spraw iające olb-zymi efekt, 
f s k l e  s m o ł o w e  do podiuduw i t. d.

P e r f u m e r j a  angielska i francuska,
w rzilk e artykuły toaletowe.

Prawdziwa w o d a  
k o l o d a k a  etc.

y*k
Przyb iry 

m y  A ltw < * k 'e , do
konnej jazdy, podróży i szer­
mierki w największym wyborze

po cenach na,tańszych.

M M K t t t t K K K K K K K K K K K K K t t O K K K K M K K K t t K K R K K t t K K K *

K 0 W I  W T S l t l Z E K

™ I X 0 R A
ED. PINAUD
M y d ło .............................  h i'IX 0R A
E sse n c y a J la o in is le k  h l'IX0RA
W o d a  tu a le to w .i .
P o m a .la ....................
O le je k ........................
P uder ryżowy. . . 
K osm etyk .............

fi n X D R A  
a l’iX 0R A  

fi i IXORA 
fi r iX  ORA 
fi i IX3RA

3r.  BouP de S ł t as bo m  <r. 37
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n
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X
I*X
X
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R 4 K T O R  W Y M I A N Y

o. k. nprzyw. gaiło, akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  m o n e t y
po k u r s i e  d z i e u u y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c  x $ e  ż a d n e j  p r o wi z j i ,

J .k o  d o b rą  I p e w i ą  lokację p o le c a : 1011 1—7
*°/o listy hipoteczne koronowe, 

linty hipoleczne,v /,° /o  n«ty
5%  listy hipoteczne premjowane,
1 °/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
* ł/a°ą * Baniu krajowego, 

listy Banku kru.^wego, 
b*/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

4*/*% pożyczkę krajową galicyjską,
4 ° /0 p o ż y c z k ę  k r a j . g a l .  k o r o n o w ą ,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 lo » * bukowińską,
4‘/ i0/0 pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
t ‘/*'/o n propinacyjną węgierską, 
4»/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

I w s ze lk ie  r e n ty  e u s trja o k le  i w ę g ie rs k ie ,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

ggr P* cenach nsjksrsyntnłsjssych. "W|
U W A G A :  Kantor w zmiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie w y lo s o w a n e , 

a f i  p ła tn e  m ie jic o w e  papiery wartościowe, tudzież za p a d łe  k u p o a y  z a  g o tó w k ę , ba z 
w a za lk la g o  p o tr ą c e n ia ; i &ś z a m ie js c o w e , jedynie za potrąceniom rzeaiywisiych kosztów. 

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, d o s t a r c z a  a o w y c b  a r k a s z y  k a p o a a w y c b , za zwrotem
kosztów, ktire sam ponoś

X
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X
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C. k. oprzywil

F i B i m  n m
taflo * e£0 i ulerc atłoieio 

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kaeimiertoweka l. 28, 

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

S z k ła  w  ta fla c h
w* wszystkich jakoś sia tu  i rozm iaiaeh 

zwłaszcza
»iyfcf solloowe (belgijskie) 

SZKŁO DACHOWE
kolorowa, matowe i w desenie.

Szkło zwiercialltowe
J r l ,  l u s t r a  w  r a m a c h  I t p .

Oszklenia nowych bndowli, Jakoteż 
oszklenia arfysryo^ne i ołowiem , wy­
konuję pod gwsr* ują n a js ta rann ie j. 

Kit i 'jKinenty do rsn ięcia  szkła.

KOMPLETY 0PEAWNE
„ŚWIATA W OBRAZACH”

są do nabycia

w  A d m i n i s t r a c j i  „ D s i e a n i k a  P o l s k i e g o ( i

po zł. 0.30 et. (z przesyłką pocztową zł. 7)

jak długo zapas w ystarczy.

j i  f i  uąt  * ( m * 1 * # * * •  » ?  w
% D m k s r n i  . D t l « n n i l r »  Pnlclrisifo*' po.t s s r u d e m  F r M o i a s k *  K a tlic r s .


